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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W Krakowie': Bióro Administracyi „ozasu"  przy ul. Różannej w domu pod L. 42S; Księgarnie: 
w Rynku, Juliusza W ilda przy ul. Grodzkiej i  handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Ja  

w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryacRie.
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placu Katedralnym pod L. 3 1 . - W  Wiedniu p. A . OppeWc Wollzeile 22 . - Na  łnf ^ ę w
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C M S”

od Igo Kwietnia 18S1
w K rakow ie:

rocznie, półrocznie, 
złr. 90.— złr. 1®.—

kwartalnie, 
złr. f t .—

we Lwowie:
rocznie, 
złr. 91.

półrocznie, 
złr. 1 0  fto..

kwartalnie, 
złr. ft 9ft«

miesięcznie, 
złr. 9.

miesięcznie, 
złr. 9. .

zdecydowane stanowisko, postarać się o sprzy
mierzeńców w Europie i użyć wszelkich środ
ków, jakiemi rozporządza, aby kwestyę rumuń
ską na korzyść Austryi rozwiązać, a przynaj
mniej nie pozwolić jej rozstrzygnąć na wyra
źną jej szkodę.

’0EESPOM3EICTA CZASU.
Z  przesy łką  pocztową w państw ie austryackiem :
rocznie, 

złr. 91.-
półrocznie, 
złr. 19.

kwartalnie, 
złr. O.-

miesięcznie, 
złr. 9 9ft.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
’ W e Lw ow ie; W Ajencji „ C ® A .§ U * S p. A. 
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  P a ry żu : (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od I g o  f e a ź t l e g o  
m i e s i ą c a .

Cena „ C 1 A § U “  za granicą ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

MM ó w

E r ife ó w  6  k w ie tn ia .
Przed niedawnym czasem mówiąc na tem 

miejscu o stanie rzeczy w Rumunii, wyrazi
liśmy obawę, że połowiczne usiłowania dyplo 
macyi europejskiej nie zdołają odwrócić bu 
rzy zbierającej się nad Dunajem. Najświeższe 
wypadki sprawdzają nasze przewidywania: 
W skutek nieporządków zaszłych w Bukare 
szcie, będących jednym z symptomatów anar
chii i rozkładu, w jakim ten kraj się znajdu
je, gabinet upadł, Izby zostały rozwiązane, 
ks. Karol stanowczo chce ąbdykować, a Porta 
zabiera się do przywrócenia porządku w Księ 
stwach.

Dla Austryi kwestya rumuńska jest kwe- 
styą żywotną i powinna być rozwiązaną w myś 
interesów austryackich, z wykluczeniem prote 
ktoratu wrogiego monarchii. W tym celu nie
podległość Księstw zjednoczonych jest w da
nych warunkach najlepszą i najłatwiejszą do 
osiągnięcia gwarancyą. Tymczasem Turcya 
dla przywrócenia i wzmocnienia swej władzy 
zwierzchniczej musi dążyć do zerwania Unii 
i zniesienia dziedzicznego następstwa tronu 
oraz przywilejów korony rumuńskiej, przy
znanych ks. Karolowi i jego dynastyi. Dzia
łając w tym duchu, Porta znajduje sprzymie
rzeńca w Rosyi, która była przeciwną eman- 
cypacyi zupełnej Księstw Nadunajskich i ob
stawała przy utrzymaniu wybieralności hospo
darów, aby tym sposobem swój wpływ tam u- 
trzymać i mieć nad Dunajem punkt oparcia 
przeciwko Turcyi i Austryi zarazem.

Okupacya turecka może wprawdzie nastą
pić tylko za zgodą i zezwoleniem mocarstw 
opiekuńczych, ale forma jej i cel winny być 
z góry oznaczone; rząd austracki zaś winien 
zawczasu postarać się, aby interesa monar
chii były uwzględnione i szanowane. W prze
ciwnym razie, jak słusznie Wanderer powia
da , nie pozostanie nic innego Austryakom, 
jak założyć ręce i spokojnie oczekiwać 
końca. Obowiązkiem jest rządu od razu zająć

2 kwietnia, (dokończenie)-
li imp* ,(B ) , B .)  Uoskmwlea raniej jasno ale jedn 

wcale nie przecząco przedstaw ia się odpowiedź na 
jytanie, k tóre tu  nawiasem przytoczym j: czy mó- 

że m inister z t e k ą  s p r a w  p e w n e g o  k r a j  u być 
oraz odpowiedzialnym sejmowi krajowemu? Zdaje 
się owszem, że sam Cesarz mógłby nałożyć taaą  
odpowiedzialność., albowiem ss od i d a r  n o ś ć  m i 
n i s t e r s t w a  nie mniej jak  solidarność odpowie
dzialności obce są austryackim  ustawom , według 
rtórych minister k a ż d y  z a  s i e b i e  t y l k o ,  to jest za 
to co sam zrobi lub có kontrąsygnuje, lub co zanie
dba, staje się odpowiedzialnym; więc też każdy 
za siebie, oprócz zasadniczej odpowiedzialności 
wobec Rady państwa, m oże, jeżeli chce, przyjąć 
tak uwarunkowaną tekę, z rąk  monarchy poślubo- 
wać wszelką dalszą niesprzeczną ustawom odpo
wiedzialność na żądanie Cesarza. In  quali, Cesarz 
nie może ścieśnić odpowiedzialności m inistra po
niżej ustaw y,: ale ją  może rozszerzyć, rozumie się; 
nie może zwolnić go z odpowiedzialności wobec 
łady  państwa, ale może zobowiązać go do odpo
wiedzialności także wobec sejm u; to jest tylko 
rzecz umowy między kandydatem a koroną. In  
auanto, umowa taka jeszcze większej ulega, prawie 
zńpełnej już dowolności stron kontraktujących; bo 
nuże  ktoś przyjąć a  Cesarz nadać tekę, naprzy- 
kład ministerstwa oświecenia z wyłączeniem spraw 
wyznaniowych, więc też nowy m inister będzie od
powiadać tylko za to, czego się podjął sprawować, 
a za resztę kto inny; tak  kandydat do teki han
dlu może zrzec się znów konsulatów i nie będzie 
za nie -odpowiadał, ltp., jak  zresztą bywało już i 
w Austryi nieraz, że ten lub ów wydział m inister
stwa ścieśniano albo przyłączeniem nowych spraw  
rozszerzano, albowiem inaczej modyfikowano lub 
wreszcie nowe tworzono teki nie bywałe. Mamy 
na to wszystko precedeucye, a  w ogóle, jak  długo 
w d r o d z e  p r a w o d a w s t w a  nie będzie postano
wiono wiele ma być m inistrów, jak ich  i co do ka
żdego zakresu ma być policzone, (a mówiąc n a 
wiasem nie stan ie  się to tak  prędko w Austryi, 
bo się jeszcze nigdzie, ile mi wiadomo, nie stało) 
tak długo nazwy doczasowe, ministerstwo spraw 
wewnętrznych, handlu, rolnictwa i. t. d. będą jak  
są w rzeczy tytułam i bez ściśle określonej treści; 
tak  długo również korona mocą swej nieuszezuplonej 
prerogatywy jako piastunka całkowitej władzy wy
konawczej będzie mogła dowolnie, mniej lub wię
cej liczny składać sobie gabinet i członków tegoż, 
czyli ministerstwo dowolnie temi lub owemi obdzie
lać sprawami. B iorąc zaś rzecz k o n k r e t a l n i e ,  
pozwolę sobie pytanie: gdyby dajmy na to dziś N. Pan 
mianował ministra z teką spraw galicyjskich 1 na
kazał panom ministrom wszystkich wydziałów, a- 
by temuż nowo mianowanemu ministrowi oddali 
wszystkie tyczące się Galicyi sprawy, komu służy
łoby prawo, wyraźnie mówię, p r a w  o sprzeciwienia 
się takiej woli Cesarza i na jakim  fundamencie? 
Czy c i a ł a  r e p r e z e n t a c y j n e ,  Rada państwa cl 
bo sejmy m ają ta k ie  prawo? Nie mają, bo nie 
mogą się powołać ua żadną ustaw ę, któraby pre 
rogatywę korony w tym kierunku uszczuplała. 
Przytaczanie ustawy z l9go maja 1868 pomyłką 
jest; albowiem, po pierwsze, ustawa ta  nie organi
zuje ministeryów ani wydziałów ministerskich lef z 
tylko r z ą d y  k r a j o w e ,  nie ma przeto żadnego 
wpływu na pytanie z wit-lu członków lub wydzia 
łów i jakich ma sobie monarcha składać gabinet; 
powtóre, ta  sama ustawa w § 3eim mówiąc tylko 
o m inisteryaeh a nie o m inistrach, kwestyę osob

zupełnie o tw artą  pozostawia; wreszcie § 13y tejże 
ustawy poruczający m i n i s t r o w i  spraw wewnę
trznych mianowanie naczelników powiatowych czy
li starostów , bynajmniej nie przesądza ewentual
nym prawom m inistra, którego wydział tyczyłby 
się tylko jednego kraju, albowiem t y t u ł  m inistra 
spraw wewnętrznych galicyjskich (M inister des In 
n em  f  ur Galizien) zawisł tylko od woli Cesarza. 
Żadna bowiem ustawa nie zaprzecza Cesarzowi 
prawa mianowania więcej ministrów z tytułem  je 
dnakim, a  zakresem czynności oddzielnym. Nie ma 
ustawy, mocą której Cesarz musiałby przez j e- 
d n e g o  t y l k o  ministr-: rządzić calem państwem; 
a to, co § wspomniał o potrzebie zmiany ustaw 
W celu uwolnienia Galicyi od o g ó l n e j  c e n t r a l 
n e j  adm inistracyi, zbytecznem je s t; gdy bowiem 
ani obyczaj ani ustawa nie stworzyły s o l i d a r 
n e g o  c e n  t r a i n  e g o  ..ministerstwa, więc sam ty l
ko monarcha prawowicie reprezentuje ogólną ca 
łośĆ konstytucyjną rządu państwa; a czy mu sp ra
wę o Galicyi zdawać będzie pan m inister X. ezy 
¥ ., to może nie być obojętne dla stronnictwa chcą- 
cego wyłącznie rządzić w Austryi, ale nie nadwe
ręży praw państwa i korony. Owszem mamy wy
raźną ustawę dopuszczającą, tak  jak w Anglii czę
sto bywa, poruczenia spraw jednego m inisterstwa 
więcej osobom (comission) — czyli urzędnikom z 
z sam oistną władzą i odpowiedzialnością. Ustawa 
mianowicie o odpowiedzialności ministrów w § 4 
orzeka: Die m it der selbstćindigen Leitung eines 
M inisterium s betrauten Beamten sind den M in i 
stem  in Beziehung a u f  deven Verantwortlichkeit 
gleich zu halten. Zwracam uwagę, że § ten mówi: 
Die Beamten, nie zaś: ein m it der selbstandigen 
Leitung eines Ministeriums betrauter Beamte ltd. 
S tylizacja tak a  byłaby niedopuszczalną i miejsca 
by nie m iała, gdyby istniała ustaw a określająca 
stanowczo zakres każdego ministerstwa, lub przy
najmniej zabraniająca tworzyć osobne wydziały sa
moistne z ministeryów istniejących. Ciała tedy re 
prezentacyjne nie mają praw a przeciwić się Ce
sarzowi co do mianowania ministrów, nadawania 
tymże tytułów (vide §  4 ustawy o władzy wyko
nawczej) jako też przydzielania czynności (vide §
2 i 3 tejże ustawy) według własnej monarszej
Woli. .

Czy może dcczasowi 'm inistrow ie m ają takie 
prawo? Chyba, że z a a r e n d o w a l i  swe posady 1 
k o n t r a k t a m i  ścieśnili wolność Cesarza tak  da
lece, ża ani im czynności odbierać ani nowyth 
przydzielać, ani odprawiać sprzecznych swej woli 
nie może. O istnieniu takich kontraktów wolno 
wątpić, bo nigdy nie słyszeliśmy o czemś podo
bnemu Na odpowiedzialność według 9 art. ust. o 
władzy wykon, nie może' ?żaden m inister powołać 
się w takiem znaczeniu, jakoby był obowiązanym, 
nawet przeciw woli Cesarza upierać się p r z y  c a 
ł y m  z a k r e s i e  czynności raz sobie od ^Cesarza 
poruczonym, ponieważ byłby to  nonsens. Żadna u- 
stawa pewnego ściśle oznaczonego zakresu czyn 
ności rządowych do pewnego m inistra albo pewnej 
fizycznej, czy tej czy innej osobistości nie przy
w iązała ani orzekła obowiązku monarchy, iżby ten
że zmuszony był poruczać pewien zakres w cało
ści zawsze tylko jednemu człowiekowi a nie dwom 
lub więcej. Ustawa orzeka tylko odpowiedzialność 
każdego sprawującego samoistnie interesa państwa, 
ale bynajmniej nie przesądza, czy to ma być jedna 
fizyczna osoba czy ich więcej. Może N. Pan je 
szcze się nie zdecydował lub hr. Hohenwart nie 
chce kontrasygnować —  ot dlaczego nie mamy m i
nistra.

L w ó w  5 kwietnia.

(E.) Telegram doniósł wam ju ż , iż Lwów po 
tak długiem czekaniu, po tylu walkach, dostał 
wreszcie prezydenta w osobie Dra Floryana Z i e- 
m i a ł k o w s k i e g o .

Wczoraj o godz. wieczór, najstarszy^wiekiem 
p. K asper Boczkowski zagaił posiedzenie Rady 
miejskiej, k tóra przystąpiła do wyboru.

W śród ogólnej ciszy, gdy już 51 kartek  odczy 
tano na imię D ra Ziemiałkowskiego, zatem wybór

jego by ł zapewniony, zagrzm iały oklaski w Radzie 
i na galeryach. W szystkich głosów otrzym ał p. Zie- 
miałkowski 57, czem prostuję mój te leg ram , w któ
rym podałem 56. Smolka otrzym ał głosów 32, 
Madeyski 2, W ieczyński 1, Szemelowski 1.

Gdy rezultat głosowania został obwieszczony, p, 
Ziemiałkowski przemówił następnie:

„Przewodniczyć współobywatelom swoim i to 
w skutek wolnego w yboru, jest pewnie zaszczytem, 
o który ubiegać się w arto; tem  większym zaś jest 
ten zaszczyt, jeżeli wybór ten padnie na kogo, 
który się o niego nie tylko nie dobija ł, ale s ta 
nowczo się go zrzekł.

Czuję ja  t o , moi Panow ie, wiem do jakiej wdzię
czności jestem  wam obowiązany za waszą przy
chylność. Tem przykrzejszem je s t m i, że i dziś 
powtórzyć m uszę, co na ostatniem zgromadzeniu 
poufnem trzykrotnie pow tarzałem , tj. że zaszczytu 
tego przyjąć nie mogę.

Gdybym miał tu  tylko moją osobę na względzie 
lub powodował się uczuciami osobistem i, chęcią 
poświęcenia się pracy publicznej lub nawet go 
dziwą ambicyą — tobym wybór ten przyjął z ra 
dością. Lecz gdzie idzie o sprawę publiczną, nie 
zwykłem zważać ani na moją osobę, ani na oso
biste moje uczucia. (Brawa.)

Wszyscy Panowie jeszcze dobrze pamiętacie, ja 
kie w przeciągu dwóch lat ostatnich odbywały się 
tu  w alki, walki przenoszące się ze zgromadzeń na 
ulicę. W alki te , odnawiając zawiści, które były 
się już uspokoiły, a  tworząc nowe, nieprzyjaźnie 
rozdarły na dwa wrogie obozy mieszkańców je 
dnego m iasta, synów jednej rodziny Polski. Walki 
te toczyły się Die na polu zasad, lecz co już dziś 
nie je s t tajem nicą, na polu osobistości. Badałem 
całe życie moje dokładnie — sumienie nie wska
zało mi żadnego czynu, któryby był wymierzony 
na szkodę k ra ju , na szkodę gminy lub pojedyn
czego jej mieszkańca. Przyczyny tego antagonizmu, 
który się przez dwa lata objawiał przeciw mojej 
osobie, musiałem tedy  szukać gdzieindziej. Twier
dzić dz iś, że to były różnice zdań politycznych, 
byłoby nadużywaniem łatwowierności.

W szak przeciwnicy moi poszli tą  sam ą drogą, 
którą ja  szedłem , i oni siedzą w W iedniu w Ra
dzie państwa i trak tu ją  z rządem , jak  ja  tra k to 
wałem. Jeżeli mię nazwali m inisteryalnym , to uie 
wiem jak  mam ich nazwać, którzy z ministerstwem 
bezwarunkowo trak tu ją. (Huczne i przeciągłe okla
ski.) Szukając więc przyczyny antagonizmu prze
ciw mojej osobie jeszcze gdzieindziej, musiałem 
uwierzyć w to , co przeciwnicy moi otw arcie wy
pow iadali, to je s t, że przeciwnicy moi przekonani 
są , iż sprawa ogółu wymaga, ażebym się usunął 
od życia publicznego. Szacuję każde przekonanie, 
choćby dla mnie było bolesnem, szanuję więc i to 
przekonanie moich przeciwników, a  to tem bar 
dziej, iż przekonanie to musi być głębokie, skoro 
używali takich środków przeciw m nie, jakich by
liśmy świadkami. Jeżeli to przekonanie szanuję, 
to szanując tych panów, muszę przypuścić kon
sekw encję, iż ,  w razie , gdybym zajął krzesło 
prezydenta m iasta, będą podejrzywać każdą moją 
czynność, każdy mój krok paraliżować. Czyli ta 
kie działanie wypadłoby na dobro gminy, to po
zostawiam wam Panowie do osądzenia. J a  zaś 
mniemam, że byłoby z największą szkodą dla gmi 
ny, k tóra wtedy tylko zakw itnąć m oże, jeżeli m ię
dzy nią a  jej przewodniczącym panować będzie 
zaufanie wzajemne.

Moi panowie! jestem  przekonania, że zgoda tak 
nam pożądana powróci, lecz pod warunkiem, że 
nie będziemy rzucali zarzewia do nowej niezgody. 
Póki zgoda nie nastąp iła , wybór mój na prezyden
ta  byłby takim  zarzewiem. Chcąc, aby zgoda wró
ciła, powinniśmy przedewszystkiem zapomnieć o 
powodach niezgody; a że ja  stałem  się na nie
szczęście —  nie wchodzę w to, czy winnie czy niewin 
nie— jednym z powodów tej niezgody, więc proszę 
w as w imię zgody, której powrotu tak  gorąco p ra
gniemy, abyście na teraz o m n i e  zapomnieli.

Ażebyście zaś panowie nie sądzili, iż sobie 
lekceważę wasze życzenia, pozwólcie mi kilkoma 
słowami wynurzyć uczucie moje, jakie chowam w 
głębi serca dla tego miasta.

Tu w tem mieście otrzymałem wykształcenie, k tó 
re mi daje utrzymanie choć skromne ale niezawi
słe. Tutaj spotkałem się z pochodnią, k tóra zapa
liła we mnie ogień miłości ojczyzny, podtrzymują
cej mnie pośród walk życia. Wyście panowie mnie 
nieznanego wynieśli na szersze pole działania, dali 
przez to sposobność służenia krajowi i ojczyźnie.
Że za to jestem winien wam wdzięczność, o tera 
wątpić nie możecie. Jeżeli więc, mimo tego, nie- 
przyjmuję waszego wyboru, to możecie być pewni, 
że do tego odmówienia zmusza mię najgłębsze 
przekonanie, iż przez wzgląd na dobro miasta tak 
a nie inaczej postąpić powinienem.

Po tem przemówieniu, które podałem, według 
zapisków stenograficznych, zabra ł głos D r Wolski. 
Pojmuje on , iż wypadki ostatnich dwu la t mogły 
p. Ziemiałkowskiego przejąć goryczą i wywołać 
pewną m izantropię, k tóra mu nie pozwala przyj
mować udziału w pracach publicznych. Zastrzega 
się jednak, jakoby w alki te  były wypływem wzglę
dów osobistych; ci sami bowiem, którzy pierwej 
byli jego przeciwnikami, głosują dziś za nim. Gdy 
jednak tak  niewątpliwą większością został w ybra
ny, gdy niewątpliwe dano mu do poznania, iż Ra
da powołując go na krzesło prezydyalne, chce dać 
miastu prezydenta, któryby trudnem u zadaniu w 
zupełności podołać potrafił, powinien zmienić swe 
zapatrywanie. W końcu mówca stawia wniosek, aby 
Rada miejska uchwaliła, iż rezygnacyi p. Ziemiał- 
bowskiego nie przyjmuje.

Pp. W ieczyński, Boczkowski, Dąbrowski jrrze- 
mawiają następnie, prosząc p. Ziemiałkowskiego, 
aby się z przyjęciem godności mu ofiarowanej nie 
ociągał, przyczem jeden z tych mówców (p. Bocz
kowski) "uważał za potrzebne niejako tłum aczyć 
gminę m iasta Lwowa, iż w przedostatnich wybo
rach poselskich p. Ziemiałkowskiego pominęła. To 
dało powód Drowi Hofmanowi (starszem u) do wy
stąpienia z bardzo niewczesnemi rekryminacyami 
pizeciwko party i, która agitacyą udarem niła wy
bór ówczesny p. Ziemiałkowskiego. „To nie była 
gmina, która ten wybór udaremniła; gmina zawsze 
chciała p. Ziemiałkowskiego mieć posłem —  to 
była klika pamflecistów, borbifaksów....® Śmiech i 
sykanie przerwało mówcy i dały się słyszeć głosy 
„do porządku!"

Dla prawości charakteru p. Kornel Hofman uży
wa powszechnie wziętości, ale jego wystąpienie by
ło niewczesne i niepocieszne, zwłaszcza, iż najza
ciętsi przeciwnicy polityki Ziemiałkowskiego za nim 
głosowali. To też doznał należytej odprawy od Dra 
W olskiego, który z powodu zajścia tego wyraził 
ubolewanie, i nadmienił, iż myśląc, że wybór Z ie
miałkowskiego będzie aktem  pojednania stronnictw, 
nie spodziewał s ię , aby zgoda nastąpić mająca w 
ten sposób zaraz w zawiązku była zakłóconą. Ra
dził w k o ń eu , aby cała Rada w myśl jego wnio
sku uchwaliła, iż rezygnacyi nie przyjmuje.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem Dra 
Wolskiego. I  oto prawie jednogłośnie, (90 gło
sów przeciw 2), uchwaliła R ada, iż nie przyjmuje 
rezygnacyi D ra Ziemiałkowskiego.

N astępnie Dr Grott, imieniem zwolenników Dra 
Smolki, oświadczył, iż ci w zupełności zgadzają się 
na wybór D ra Ziemiałkowskiego, a obawy jego, aby 
zwolennicy Smolki mieli czynności prezydenta p o 
dejrzywać lub w jakimkolwiek kroku mu przeszko
dy stawiać, są płoune.

Na to odrzekł p. Ziemiałkowski: że jeżeli dotąd 
w ahał się przyjąć ofiarowanej sobie godności, czy
nił to tylko w obawie, aby z powodu jego osoby 
sprawa publiczna nie ucierpiała; gdy jednak Rada 
w tak  dosadny sposób zamanifestowała swe ku 
niemu zaufanie, tedy wybór przyjmuje. (Grzmiące, 
przeciągłe oklaski).

T ak zakończyła się sprawa wyboru prezydenta 
lwowskiego. Uchwała z rzaduą jednomyślnością 
co do nieprzyjęcia rezygnacyi p. Ziemiałkowskiego 
powzięta zdaje się być dobrą wróżbą dla dalszych 
czynności Rady miejskiej.

Przystąpiono następnie do wyboru wice prezy
denta. P. Jasiński notaryusz otrzym ał 76 głosów.

Na porządku dzienym był jeszcze wybór dele
gatów. Gdy jednak s ta tu t m iasta Lwowa nie okre
śla bliżej czynności delegatów, i nie wiadomo, jakie

Część literacko-artystyczna. 
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Koniec poslu i odczytów. — Prelekcye dla kobiet. — P ie r
wszy rezultat emancypacyjnej propagandy. KmD 
panieński. — Patryotyzm  i reklama. — Kilka słów 
o frazeologii patryotycznej. — Zakład Potockiego 
z Dmuszewskim. — Patryotyzm  i „patryotmetwo. — 
Edycya nowa dzieł A leksandra Fredry. — Utwory 
niedrukowane tego pisarza. — Literatura rękopiś
mienna. — Kilka szczegółów o niej. — Literatura 
skandalu.

Skończył się tedy post a wraz z nim ustały  i 
rozm aite odczyty, którym  zresztą w ostatnich cza
sach podobno nie bardzo się wiodło. Prelekcye dla 
kobiet były wprawdzie dość licznie odwidzane, 
ale czy odniosły jakikolwiek rzetelny pożytek, o 
tem  szerokoby pisać. Jak ą  wartość naukow ą i li
teracką m iały niektóre z tych odczytów, o tem 
macie już wyobrażenie z listów mego kolegi, wa
szego lwowskiego korespondenta. Bądź co bądź, 
jeżeli się sprawdzi wiadomość jednego z tutejszych 
dzienników, odczyty przyniosą wcale oryginalny 
rezu ltat — albowiem ma się zawiązać we Lwo
w ie ...,  klub p a n ien !  Jeden je s t tylko postęp, a 
Lwów jest jego prorokiem !

Obok odczytów dla kobiet mieliśmy jeszcze inne 
odczyty publiczne, którym  niczego nie brakło, jak 
ty lko publiczności. Z tego powodu mieliśmy po ga
zetach ustawiczne lam enta i utyskiwania, a  w koń
cu zaczęto nawet strzelać do obojętnej publiczno
ści z artyleryi patryotycznej najcięższego kalibru.

Nie odniosło to żadnego skutku, czemu się dziwić 
nie można., albowiem tyle razy nadużywano już u 
nas patryotycznych frazesów in  usum  pospolitej re 
klamy, że już nie tak  łatwo osiągają wrażenie. 
Tym razem wprawdzie nie chodziło o samą rekla
mę, ale o rzecz istotnie poparcia godną, bo o od
czyty zasłużonego jaż  historyka — dotykam je 
dnakże tego przedmiotu, bo we Lwowie bardziej, 
niż gdzieindziej, grzeszono pod względem patryo
tycznej frazeologii. Z tąd też właśnie pochodzi, że 
nawet w wypadkach, w których odwołanie się do 
patryotyzmu jest na swojem miejscu, publiczność 
zachowuje się bardzo podejrzliw ie

Jakżeż może być inaczej, skoro tyle razy fiosku- 
ły i rodomontady pseudo patryotyczne służyć m u
siały za pozór, za reklam ę, za lep łatwy i za sku
teczny środek ad captandam benevolentiam? Przy 
lada jakiej sposobności wyjeżdżano z ognistą pa- 
tryotyczną deklamacyą na arenę, obracając tem sa
mem to co sie otaczać powinno szlachetną powa
gą w parodyę* lub szarlatańskie krzykactwo. T a 
napuszystość pseudo patryotyczna służyć musiała 
przez długi czas za fałszywy szych nędznym ra 
motom lite rack im —  a czyż jedną to sztukę wita
no z aplauzem w teatrze i po dziennikach, byleby 
tylko dużo m ieściła w sobie patryotycznych wy
krzykników? O wartość rzeczy w istą me chodziło w 
takim razie wcale, utw ór mógł sobie byc najm i
zerniejszą lic h o tą ...

Iluż niesmaczne ś c i , iluż potwornych zaprawdę 
manier nie wywołano tym sposobem w literaturze 
w dziennikarstwie, a  nawet w potocznem życiu 
Niektórzy autorowie wyzyskiwali tę słabostkę pu
bliczności, kokietując ją  na zabój frazesami i exkla- 
macyami, i latając tym  sposobem brak talentu lub 
pracy. W W arszawie, kiedy teatrem  kierował je

szcze Bogusławski, założył się był raz^ S. Potocki 
z Dmuszewskim, że napisze najnędzniejszą, naj
lichszą ram otę i naszpikuje ją  ognistemi frazesami 
patryotycznemi, a w zachwyt wprowadzi publiczośc. 
Zakład się jednak wydał, ostrzeżono publiczność i 
próba się nie udała. We Lwowie przed kilku laty, 
kto wie, może i teraz jeszcze, Potocki b jłby  wy
grał z a k ła d .. .

T rom tadracya narodowa gotowa mnie pomówić 
o niesprzyjanie patryotycznej tendencyi w utworach 
iterackich i dramatycznych. Między uczuciem sa

mem a czczą deklamacyą, między pojęciem a lek
komyślnie rzucanem słowem, między tendencyą a 
bombastem patryotycznym, służącym do lakierowa
nia głupstw rozmaitych — odległość jest niezmie
rzona. W łaśnie dla tego, że patryotyzm je s t  ̂tak 
świętem uczuciem, uie godzi się go nadużywać do 
deklamacyjnego szarlatanizm u i do kokieteryi z p ła
ską opinią. I I  y  a fa g o ts  et fagots  — powiada Sga- 
nare lle ; jest patryotyzm  i jest „patryotnictw o;“ tak  
ja k  już dawno zrobiono różnicę między szlachetną 
dumą narodową a  niedorzecznym chauvinizmem.

Aby prędko przejść do ciekawszego tem atu, za
pisuję, że będziemy mieli nową edycyę komedyj 
Aleksandra Fredry . Kollekcye zaczynają się u nas 
stawać modą księgarską, i to modą bardzo pożą
daną, byleby umiano kierować się zawsze trafnym 
wyborem. Dziś bardziej niż kiedykolwiek pożądane 
są kollekcye dzieł znakomitych pisarzy, gdyż współ
czesna produkeya literacka, jakkolwiek dość obfi
ta, nie wiele podobno warta. W czasach moralne
go głodu czy przednówku dobrze je s t zaglądnąć 
do starych zapasów. W ydanie kompletne dzieł F re 
dry jest bardzo szczęśliwym pomysłem; oprócz bo
wiem niekompletnej, dziś już w defekt zmienionej, 
edycyi W iniarza i przedruku Orgelbranda, nie ma

porządnego wydania dzieł tego znakomitego pisa
rza. Prawo tej nowej edycyi nabyła na la t pięć 
w łaśnie temi. dniami znana firma warszawska Ge
bethnera i Wolfa. Chodzi tylko o to, aby wydanie 
było staranne i um iejętne i  nie wzięło sobie 
spekulacji księgarskej za główną podstawę. Co za 
szkoda, że sędziwy autor Zemsty żadną m iarą nie 
da się nakłonić do oddania publiczności utworów 
nowych, zamkniętych w tece! Oprócz kilku kome
dyj leżą podobno w manuskrypcie Pam iętniki i poe- 
em at humorystyczny pod tytułem  T rzy po trzy.

Kto wie, czy nie dałoby się z pewną racyą po
wiedzieć, że więcej cennych prac literackich spo
czywa u nas w rękopiśmie, niźli ich teraz z dru
ku wychodzi. Znam wielu dobrych pisarzy, którzy 
wprawdzie pisać nie przestali, ale drukować nie 
chcą. W czem szukać przyczyny: czy w powsze
chnej dziś obojętności dla literatury podczas atmosfe
ry przedąbłej nawskróś polityką? czy w panują
cym dziś smaku, którego przymioty nie bardzo są 
zachęcające, a do którego dadzą się nieraz wybor
nie zastosować słowa Szyllera „die Oeniigsamkeit 
des Publicums ist nur ermuntenrd f u r  die M ittel- 
massigkeit “ ? czy w końcu w księgarstwie samem, 
które bawi się w nakłady tylko tuzinkowe;— słowem, 
w czem szukać tej przyczyny, trudno powiedzieć, 
to jednak pewna, że pisze Się dziś wiele bez chęci 
i widoku publikacyi, a dla własnej chyba moralnej 
potrzeby i satysfakcji, jedynie anim i causa, jak  
mówi Juwenal.

Niemniej dziwną jest rzeczą, że w dzisiejszych 
czasach, kiedy się drukuje tyle szpargałów bez zna 
czenia, kiedy lada próbka studencka, lada ramotka 
wierszowana idzie pod maszyny drukarskie, że nikt 
nie pomyśli o wydaniu rękopisów pozostałych po 
niejednym z lepszych a nawet najlepszych auto

rów!... Niedawno tem u przywiózł był b ra t Henry
ka Rzewuskiego znaczną ilość rękopisów tego nie
pospolitego autora do Lwowa; ale ani tu ani pó
źniej w W arszawie nie znalazł chętnego nakładcy. 
Przypominamy sobie, że przed kilku laty zgłaszał 
się do kraju syn śp. W iszniewskiego, znanego hi
storyka literatury, pragnąc wydać prace literackie 
po ojcu pozostałe. Co się z niemi stało, nie wiado
mo... Po Kamińskim J. N. pozostało także wiele 
prac uiedrukowanycb; są one w posiadaniu sprzy- 
jaźnionej niegdyś z tym pisarzem rodziny. Toż sa 
mo czytaliśmy dawniej o pracach Lesława Ł uka
szewicza, a niedawno, podobno w Tygodniu, o li
terackiej spuściźnie Brodzińskiego. Po śp. Ale
ksandrze Batowskim, ktorego opracowanie Kodeksu 
Tynieckiego wydać ma Zakład Ossolińskich, zosta
ły  Pam iętniki i wiele podobno prac i m ateryałów 
historycznych.

Cóż dopiero mówić o utworach pisarzy mniej 
lub wcale nieznanych, ale niemniej przeto u talen
towanych, których rękopisy bardzo nieraz ciekawe 
idą lub poszły już na zniszczenie? o piosnkach ta
kiego Starzyńskiego, tego S tacha z Zamiechowa, 
którego zwano kiedyś Berangerem  polskim, a któ
rego wdzięcznych wierszyków któż z starszych nie 
zna? , o tłum aczeniach H einego, z których słynął 
w literackich kółkach śp. N. Hoszowski itd. A 
przecież niejedna rzecz piękna tam  się znajduje i 
bardziej w arta druku, niż kryminalne romanse i 0 - 
wa, jak  ją  słusznie nazwał jeden z krytyków w ar
szawskich „literatura skandalu", którą pokątne 
warszawskie bibliopole za niemieckim przywodem 
rzucają na jarm ark  kięgarski.

D E L . . .



czynności według dopiero wypracować się mającego 
regulaminu będą mieli sobie przyznane, odroczo
no tę  sprawę na wniosek D ra Wolskiego na pó
źniej.

W i e d e ń  5 kwietnia.

Izba poselska w nieobecności swojój pomimo 
odroczenia, odniosła dziś nową klęskę. Izba wyż
sza zadała bowiem silny cios swej koleżance młod
szej, której się jakoś od pewnego czasu źle wie
dzie. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej ko 
misya polityczna, jak  wam doniosłem, poleciła Iz. 
bie przyjęcie ustawy rekrutacyjnej w formie przez 
Izbę niższą uchwalonej. Izba wyższa przyjęła je 
dnogłośnie ustawę rekrutacyjną. Prezes Izby p. 
Schmerling przy tćj sposobności dosyć szorstko 
zganił postępowanie Izby poselskiej, która odwle
kając tak  ważne sprawy, jak  sprawę rekrutacyjną 
nie zostawia Izbie wyższej potrzebnego czasu do 
sumiennych obrad; dowodził, że Izba wyższa już 
po raz  trzeci skazana na podobne ryczałtowe u- 
chwalenie ważnych ustaw. Lecz na tem nie koniec. 
Izba poselska uchwaliła była na wniosek większo
ści wydziału rekrutacyjnego 4 rezolucye m inister
stwu niekonieczne miłe i przyjazne. Wydział Izby 
wyższej pom inął po prostu wszystkie lezolucye 
milczeniem, i to dla tego, jak  się wyraził nieco 

a nieco ironicznie sprawozdawca wydziału 
p. Miklosicb, ponieważ rezolucye podobne nie wy
m agają zgody obu Izb Rady państwa. Baron ’P ra- 
tobevera, członek Izby wyższej z stronnictwa wierno 
konstytucyjnych, podjął owe rezolucye i postawi* 
je  w formie wniosków samodzielnych. Lecz gdy 
pierwsze dwie rezolucye nie znalazły w Izbie ża 
dnego poparcia, wnioskodawca baron Pratobevera 
sam cofnął dalsze dwie rezolucye. T ak  więc poka
zało się, że opozycya Izby niższej w sprawach p o 
dobnych, ja k  kwestya podatków i rekrutów, w 
Izbie wyższej niemoże liczyć na poparcie. Dziś 
zabrał w Izbie po raz pierwszy głos jenerał Scboll 
m inister obrony krajowej. Mówił krótko; lecz nie 
dobrze. Jenera ł Scholl może być wybornym inży 
niere r ,  lecz mówcą parlam entarnym  nigdy nie bę
dzie. Zdaje się, że hr. Hohenwart dobrze zrobił, iż 
go wyręczył w sobotę w Izbie niższej.

Ton noty Abendpostu odpierającej ustęp mowy 
p. Gladstona w parlamencie angielskim, który do 
tyczył neutralności Austryi, jest dość szorstkim.

CZAS z Piątku 7 Kwienia 1871.

mi i sympatyzują publicznie. Nie pisałem  o te m ' orędzi,, „a ♦ „ • * • u , Łw zimie, co tu dokazywali- dziś kiodn ,-,1™ oręaziu od tronu jest mowa o i n n y c h  ludach
na fn r.r...w— j _. *. » y sama i państwach, których samodzielność ma być oszczę

dzana. Ci panowie nie należą do żadnego pań
stwa innego ani do żadnego ludu innego, jak  do 
ludn p r u s k i e g o ,  do którego ja  sam się zali-

mnat0; caProy?adza> wspominam o tych radościach 
moskiewskich na grobie, jak  oni mówią, papiez-
k h w  ?  iẐ , C.ZałuSi,ę- w zabawach ta . Bariatyński, 
nnł ^  baIow 1 otrzym ał ten zasłużony i

s a t a j s r »
Takie są sympatye włoskie i to od obu krań

ców. Garibaldi i jego s trnnnW  • f  ,  miano na myśli w mowie od
skają najserdeczniej z stronnik atają, sig i ści- jedna z mrzonek, które zaciemniają
rzad i " ^ r_°“ n,kaffil. moskiewskimi; rozsądek. -  Dalej zaprzeczam nano;

czam, a  Poznańskie i Prusy Zachodnie, dlugole 
tnie części składowe praskiej monarchii, nie mo- 
g ^ s ię  liczyć do tych i n n y c h  ludów i państw, 

miano na myśli w mowie od tronu. Jest to
wzrok i mącą

P o z n a ń  2 kw ietnia.

Posłowie nasi rozpoczęli na całej linii nieuni
knioną walkę. W dyskusyi adresowej prezes Izby 
odjął glos w połowie przemowy posłowi Niegolew
skiemu. Żałujemy tego tern więcej, że motywowa
nie wstrzym ania się od głosowania delegacyi na
szej było koniecznem. Za projektami adresów, gdy 
się oba czyta, głosować posłowie nasi nie mogli; 
a przecież nieomylnie byłoby motywowanie wska
zało, że podniosą myśl adresu frakcyi katolickiej 
w punkcie najżywotniej spornym. Przeciw przem o
cy trudno jednak  walczyć, a taka bywa władza 
1 rezesa przy polskich przemówieniach, zwłaszcza, 
gdy laskę marszałkowską dzierży Dr Simson wobec 
posła Niegolewskiego; odtąd, jak  telegram donosi, 
posłowie nasi postawili odpowiedni tradycyi i warun
kujący ich pobyt w parlamencie, wniosek wyłączenia 
z Cesarstwa dzielnic polskich. Wnioskodawcą był 
poseł Żółtowski. Było to także w tradycyi naszej 
parlamentarno-wielkopolskiej. Ojciec jego bowiem 
wprowadził podobny wniosek w czasach związku 
Eufurtskiego: i dziś, jak  wówczas, wnioski polskie 
odrzucono. Czy dzisiejszy organizm dłużej potrwa 
niż tam tejszy?... Drugie więc pokolenie nas wy
właszczonych tę samą ponawia walkę. Nie znamy 
głosu posła Żółtowskiego, ale nie wątpimy, że 
odznaczył się równą jak ojciec zacnością i wytrą 
wnością wobec niczem nienasyconego pangermani 
zmu, że stanął wiernym nietylko tradycyi krajo 
wej ale i swej rodzinnej.

Telegram  daje wyjątki odpowiedzi ks. Bismarka. 
Krew nasza na polach bitew w szeregach pruskich 
przelana ma przeciw nam świadczyć! Jest to obu 
rzające; ale dziwimy się, że ks. Bism ark nie zna 
lazł innego argum entu od hr. Bismarka, który tym 
oburzającym frazesem, bez treści, wojował już po 
wojnie austryackiej naprzeciw posłom naszym. Nie 
wątpię, że któryś z nich mu odpowiedział1, iż to 
dowodem tylko, jako Polacy wszędzie i zawsze obo 
wiązek swój spełniają, tak  ci co „zmuszeni" wal
czą w ich szeregach, jak  ci co „zm uszeni1' biorą 
udział w parlamentarnych ich walkach, a tylko ze 
strony rządu obowiązki względem Polaków wykre 
ślone się być zdają z rachub politycznych, a co go 
rzej ze sumień.

W  powtórzonych wyborach odnieśliśmy zwycię
stwo. Hr. Leon Skorzewski wyszedł posłem z urny 
wyborczej, powiatów Szubinsko-Nakielskiego. Cieszy 
naa wielce, gdy młodzi ludzie, jak  nowo obrany po
seł, obdarzeni wielką niepodległością majątkową 
a  odznaczający się bystrością umysłową, rychło 
podejmują ciężar obrony spraw krajowych.

Dalej zaprzeczam panom prawa prze-
"■'mi wolą jednego Italianis- I mawiania w imieniu ludności którejkolwiek części

i e . 3  H t e . W B W  jakimkolwiek mlwi
Dodać ies 7 r-7 P J 4 • 1. * !-iezykiem- Nie chcę przypominać, że wedle prawa

by dla zanobieżenT^ wiad° mośc’' , choć- reprezentujecie tu tylko całość ludu, a nie osobną
wdziwym non-łoskom r „-. m° o>jn^  niePra ‘ Na $ ezęść kraju, i -nie możecie mieć mandatów i mysiam się, ze i on nowe srowKo sobie sposobi-
S Z S :  R ? v ° r  J T , ?  d,Uf  cz.as H w l a y c h ;  przypomnę tylko, com wam już przy L W ir  sind kein Volk“. Nie jesteśm y ludem Tak
sprawiedliwione zerwanfem stosunków ^T Tednej w a K f f  Sp03-obnoścI, g funt?wniej powiedział, że jest, można tego bardzo nadużyć, zależy na tem, 
stronv yła wnln hf>7 unK . z J e? neJ waM wyborcy n i e  zgadzają się z tem, co tu rze- co pod „my“ rozumiemy. Ja  rozumiem pod mv“ —■
j — ^ ...........................poprawienia się z j komo w imieniu waszych wyborców oświadczacie j a niniejszem zupełnie podpisuję zdanie — mniej

rodem, na nic się nie przydadzą. Jak  Prusy na
wet pod panowaniem Napoleona zostały Prusam i, 
tak i Polacy pod panowaniem Niemców pozostaną 
Polakami.

B . i s m a r k  Panowie! Czuję, że wigcejby odpo 
wiadało oczekiwaniom zgromadzenia, gdybym te 
raz nie zabrał głosu. Ale zabieram go tylko w 
tym celu, by zapobiedz, iżby znów nie puszczono 
w świat jednego z tych słówek dobitnych, od k tó 
rych na mem miejscu nieraz ucierpiałem z życzli
wości moich przeciwników parlam entarnych, jak 
aż do wojny teraźniejszej francuskiej od słów hr. 
Schwerina „La force prime le droit" „Gewalt geht 
wór R echt“, siła przed prawem, których nigdy nie 
powiedziałem. Z przycisku osta‘niego mówcy do 
myślam się, że i on nowe słówko sobie sposobiw:*. xt* _ • i » x — .

chce'pewne'^kroki ^ z ^ n l ć ^ W ^ 6 ?  zn0wup  sPrawa Jest tak powszechnie wiadoma, że nie I więcej dwudziestu panów posłów^ k tó rzy°tu tarw y

t r t  dor “ - Wasi- ^ zb pn» iak° “ ■ * ““ Wbie zabezpieczyć, by gdzieś swobodniej £  pole wy- rie s n ? S  “ ?ztwem 1 z tem samem poddaniem Wy panowie w istocie me jesteście ludem, nie
ruszyć.

zastrzeżeniem, że początek roku szkolneaTT

s r j ° M,atoi t,!r'nin

P o g l ą d  n a  t e a t r  w o j ny

(Oi%g dalszy).
Od 19 do 30 września odbywały sio „ * 

żem tylko rekonesansowe starcia bez wS  %  
znaczenia. W obec tej pozornej b e z c ly l  <JSz% 
dzienników , opinii publicznej s t a w a ł " ; ? 1 4 
bardziej naglącym , ta k , że jenerał T ro c h ,l-c°fa, 
się spowodowanym przedsięwziąć w y ciecz? 2̂  
większą skalę, której zadaniem było z d n h ?  ca
villy, L ’ Hay, Thiais i Choisy-le-Roi C,>8- 
Prusacy oszancowali. Ważność tych m ie iJV 'g  
bez kwestyi dla Francuzów pierwszorzędna ^  
posiadanie ich przywróciłoby im kom unikach 8ti« 
Sekwanę. Lecz stanęła temu na zawadzie 
tycznośc nowo sformowanego wojska i brak zri i ak- 
dowodzców. Należało bowiem skierować na 
r“'"  ” ~ '  ’ . %tego kierunek tych zamysłów wystąpienia Wiec d a c f  t J J ^ w a8i ro- anego ludu za sobą, me macie nic za sobą jedno Pozorny, a równocześnie na Choisy-le-Roi

słychać, że ma zamiar jL ie g o ś  porozumienia się I stwo k u U ^  n r u s k i e r s h ' t Z w  ?  błoSosław,l tn - 1 I Z Z  “ " f  1-WaS2e i!lu7 ef d° których między atak  Tymczasem poniesiono w pobfiżu t y i 8? 1 
z Rzymem, uczynienia jakiejś propozycyi miano- czni iak ę i i p . a 1  samo wdzię- nnemi należy, ze was tu lud polski wybrał do wiMkie straty, nie wyzyskawszy odpowiednio ^
wania nowych biskupów, załagodzenia zkądinąd, D a l? z a n “ ec?am ' pr owmcyj .  - !  rejchstagu, abyśc.e bronili narodowości polskiej. Ja  feryr i me uderzywszy na Choisy-le Roi. DV? J 
zamazania ran  i ciosów wciąż przez nią zakrwa- miejsca dzieie sie mril?“ a“ ’ ze to z tego też wiem, na co was tu wybrano. Powiedziałem to jenera ła  Maudins musiała rozpocząć odwrót ?fl Ja
wianych, zawsze rozumie się po swojemu, obłu- woływania sie raZ dzie?I^ >  prawa po-1już dawniej i mogę wam teraz podać szczegółyIdywizya jenerała  Exea stanowczo
dnie, fałszywie i z gorszemi jeszcze na przyszłość osobne pri
zamiarami. Dowiodła tego sto razy. skiem. Zi

Nie wierzcie ani na chwilę, aby tu w Rzymie da- traktatów  „ tuuc. u„,,. nr„ 
no się oszukać. Znają tu już Rosyę do szpiku ko- pruskiem z tw o  i*”  wyoorcow. n o  na to was i.czciwie I iaztiemi posukamj wsparty i osłonń' szybko’
ści. Więc z tego nic nie będzie. Ale przestrzegam , kazać to d o S n i ^ ^ 7 f v i£  7'  2 5 “ °  1 a 0? eg°  m ade zupełne Praw o> ale ̂ 1 “^  ui rz>'mad Je i tym sposobem poddeść i °'
byście niczemu nie wierzyli. rzacie mylne twierdzenia ™ B f T* powta- macie mandatu reprezentować tu  ludu polskiego, t§gowac żywioł moralny wojska i ludności

,  y twierdzenia, muszę także powtarzać bo takiego mandatu żywa dusza wam nie d ił»  a O godzinie 6tei z r in a  d

—   C?ś ptd,ibnceo’ i,k  W  »  W. Ks, P o S ń iE m  i »  P n S ch

3. Zakłady m iej sicie.

egzystencva W ~ - 7 - J . uyiy aoDre— albo me złe, luuul-,e> powioaro się tymże o godzinie 6 V nr
chodnich w h  Poznańskiego i P rus Za- jak  poprzedni mówca szanowny powiedział. Przy czyc rzekę z dwoma batalionami nieehotJ i i •„
jaki is* nie ja od Dół wie^n 3 P ™  W 3poso V T  wielk.IeJ bezstronności, aby być sprawiedliwym, za- polowemi działami i uderzyć na stanowiska n
abyście Dał I g  ltLZ 'ZT '™ J,T łZ:  B S T S .  ta * »  ^  W  ■ S - . S & . H ? J ! - « - ■c J , y t u ł  X V H : Komisaryaty dzielnic miejskich I nas więcej pouczali dając przykład cier-1 nigdy nie wrócą.

Diosek: £ S  S t -  ^  , W  kw etoriow l, I re=  prU8tie i o '  walM ,

przedłożenie r « .  ' f t  M ry c k  pobił mieczem? O z /ch cec ie  bronid in te re sd , W c io ł .  k a f f i c S .  1 5 2 ^  S . X

j  , t \ * i CUZ‘ v i e p r z e z o r n i e  ściSać zaczęli uciekających
d t. Dziękuję panu kanclerzowi, m szyły  rezerwy pruskie do walki wstrzvmJ 
19 posłów polskich, iż mają tu p o H »  -  I - - - ' -----------  ■ zyma1'

czystości na ulicach miasta,
T y t u ł  X V III: Areszta miejskie 1821 złr.

i Francuzów. Tym sposobem zostały di-a 
lem zniesione bataliony francuzkie, L  

scią wzięte w niewolę, częścią wrzucone w '
I dem żś yc t  I r E H i 11 i Pfr cy ^

Jenerał Trochu czując, że z niedoświadczonniesłuszne,
czas na

specyalnąPrus Zachodnich

j s s s . i s - a ,,S Ł j r a :głoskami do

T y t u ł  X X : Xomisaryat targowy 3060 złr.
T y t u ł  X X I: Waga miejska 582 złr., z t y c h . ® ob ê: 

500 złr. na lepsze urządzenie wagi miejskiej. | obchodzie dli 
T y t u ł  X X II: Na budowę łazienek na Wiśle

cierać się w elastycznym umyśle Francuzów, l  mięt 
>ię teraz p r z y -  see ich ząm ow ać bez istotnego powodu ufuość i 
la t dwadzieścia p a p a ł .  bródki obronne rzeczywiście już w końca 

Oświadczam w imie- września przez powszechny współudział patryotveznv 
ni fi hinrft nH-ziflłn w? I ocronine zrohiłv nnsf Anv   ̂/

. T y.«l ten S y ™ r „ , „ „ W  dysknw  Jedni W W  1 “ "5?- "  S S T  : V * ? ' ^
bomem ż radców 4,dali żnpełnego wykreślenia te  |? zf t . r ,s z  S l^ r a jo w , ,^ ^ k r ó le m k ó tp r a ‘ k,\ t e ż |c e j j o  p o t i Ł j a .  “ “ ““ ” ‘s 1“  ? - , e . P.»! by>™la e,e troski o żaopatrzeii.

szerzeniagoż tytułu, ponieważ miasto tylko traci przy tem 11 ,DadaJ pozostanie przy usiłowaniach
n r łD / lO l f lK lA ra łn r i r t  i n n i   Z . I 1 f • . I FY11P fi 7 V nr/l nin/ar.*.   * • • J  •

dzięcznymi

trzymaniem. Do pierwVzy^l/'natoZebVadcy F r i e d | t akże Pomigdzy w am rk a“nomąS w S o ś ć ^ ^ 8^ 111 
t e i n ,  Dr  W r ó b l e w s k i  i Dr  K o c z y ń s  k i, do ,Po.seł K r z y ż a n o w s k i .  Panow ie' dc

.w * c v ; : r7 R '

m iasta, względem czego w samej komisyi 
ściowej panowała różność zdań.przedsiębiorstw ie, inni zaś” ze wzgiędóWFsanita“  I misdzy wdzięcznymi 7 " niew dri^zn^m 1; 1 D - ^ h t a  PrZy,'f ła  fizba wielkim śmiechem. I ściowej panowała różność zdań. ~J

****»!»’? .«  . “  k* >  ' - I r . S f t ' f f t  Pra ^a , a  na szezgście w d j “ znl I cono jndnÓ nW nS “ Ł .  V o T ±
ą większość.
Panowie! do posta-

o jednogłośnie niemal. Posłowie polscy wyszli I z każdym dniem wznioślejszym. Wszyscy mieszkańcy
Isżcjlięy bez różnicy wieku i s tan u , strzegli dniem 
i flOCft szańców, a ofiarnoA^ w a I ta r___ / •

R a y s s *  31 marca.

Dawno nie wzmiankowałem o Rosyi. I  nic dziwne
go, bo jestem  w Rzymie, gdzie dziś Rosyi nie ma, 
Ale jest ona w najlepszych stosunkach z Italią, a 
ta  jeszcze w lepszych z Rosyą. W arto jednak, że- 
by wiedziano o tym  stosunku serdecznym miedzy 
temi dwoma państwami, głównemi nieprzyjacielami 
Stolicy Apostolskiej.

Przychodzi mi mówić o tem z powodu przyjazdu 
posła moskiewskiego do Rzymu. Żaden z posłów 
zagranicznych we Florencyi, hiszpańskiego rozu
m ie się wyjąwszy, nie otrzym ał od swego dworu 
skazówki lub pozwolenia, aby za przeniesieniem 
stolicy do Rzymu i on się razem z nią przeniósł- 
owszem, niektórzy otrzymali rozkaz, aby tego nie 
czynili. Jeden tylko poseł moskiewski otrzym ał to 
polecenie odraza: Moskwie bardzo śpieszno, aby 
Ita lia  zdeptała do reszty panowanie Papieża. Owoż 
baron d Uxkull poseł rosyjski przy dworze flo 
renckim przybył przedwczoraj do Rzymu.

Po co i na co? było powszechne zapytanie. Ja- 
ko odpowiedz przybywa naraz wiadomość, że król 
W łoski jedzie do Neapolu i że ma się dni pare 
w Rzymie zatrzymać. W yjaśni się to zatem , że 
poseł będzie tu w Rzymie służył urzędownie kró- 
lowi W łoskiemu jako  świadek, poręczyciel, zatw ier- 
dziciel jego rządów, które za prawe rządy uważa, 
ja k  rządy moskiewskie w Polsce.

Dowodem i stwierdzeniem tej spólności Moskwy 
Italią je s t postępowanie Moskali tu przebywają

cych. Jeszcze dawniej, za czasów papiezkich, byli 
propagatoram i najczynniejszemi i pośrednikami kon- 
spiracyj w Rzymie. Teraz tryum fują ze zdobywca-

prowadzić nad W isłą dozór w czasie kąpieli le 8twa niemieckiego. Przeciw • i*®11' siaJ jedenaste z porządku nnsiedTenie I Trocllu pra"
!iQlcb; SPraw?, tg na wniosek drugiego wiceprezy- przez kanclerza związku musze ustawy « wnioski, których pierwszy odczyt na tn

W i e d e ń  5 kwietnia t  k d  z ^  r , • przedstawia historya. ’ J 80 nie
iaj jedenaste z porządku poriedzenTe.0 W szystkie n«?eS l T^ f i “ ? J i Wdz!Wyck rzec. moźaa doko-

nocą szańców, a ofiarność w każdej okoliczności 
występowała w tak  jasnem  św ietle, jakiego 
przedstawia historya. B

ne przeznaczyć 
temu radcy 

b o m

[iszego pianu na łazienki wiśla- jak za czasów dawnego cesaistw a n to m t I t0Wycii W Galicyi od °P !at i stempli przyjęto azbr°Jemę fortów zaledwo zasł<
nagrodę 50 złr. Sprzeciwiali ckleg<> wytępiono miliony S ło w i^  n r L a t  - ■ WU10aek bar" ^ o b l h o f f a ,  jako srroV ozdJw rvkn z8 Prze d u b le2 eni8m. Poczęto wprawdzie
l i l t ' d  S c b o n - f i  Panom dwie n a u E  S S  ?  drugim K S " '  1 S T  Les

, - - - Tt  o - o -  w iceprezy-.. - .------
denta Dra S t r z e l e c k i e g o  oddano do ro z w a - |lz reprezentujem y 
żenią sekcyi ekonomicznój. •

Przy tym tytule proponowano 
sporządzenie najlepszego planu na

najpierw żeśmy przez I 7 J aiuguu ! irzecira odczycie,
zer * • '

że od tego jest budownictwo m iejsk ie/ W  robiło I re '. ż--śmy uratowali N ie m c y ^  p»a0,o . ,  j  t . - v . UUi C, , 1UK SW/,,p I)hf
Pozycya ta  rzeczywi-1 ^ j^ j .  Zapłatę za to dłużni są nam N ie m ^ p o  dziś w  zmuszon^ Jest Jaż trzeci raz trakto-

,y r  . . wat bumarvcznifi nwiioirł«

PLerW/ Zy ? P ow.odu »  małej kwoty, drugi ^  wieków byli przedmurzem h o r d b S Ł K J 2 U  N.astSPnie obradowano nad ustawa rekrutacyjna 
A J  tój prostej przyczyny, | ? c h w  obronie Niemiec i całej Europy, a 1 do obrad. wyraził p r^

llzh8aI w ^ i >;  -S™je  d o lew an ie , że
ście się nie utrzymała 

T y t u ł  X X III: Budy jarm aczne 220 złr,
T y  U l  X X ,V : w „ U  nam p i S t Z Z  *  .l2bj t ' P » " » » u V b ' h t

L f t f t 0" 10 * Te sama prawa. k J L f  ™™.‘eL l2ba b jła  w możności obradował

name tej uchwały. też dla nas windykować ■ 7  encemy (oklaski).
Poci^Pi “ it iski® £ I i T z3r* I “° f ie z lewicy; te same zasady wolności ^ a ^ a '  Komisya

Sprawozdawcą tytułów XXVI i XXVII był rad kit ście gotowi zawsze wa l c z y ć t e  l i m a / 1'’ T  ja '  
ca m. D r D u n a j e w s k i .  jrodowości my również brońm y- A lbo^~

przez sprawozdawcę swego M i k l o s i -

4. Budowa i  czyszczenie banałów. I s o w a ^ r tz g lę d e m  ' S' § tyCZy ZaSt° '
T y t u ł  XXVI: Na budowę nowych, utrzymanie Praw o3 Wówczas ustaje wszelkie

L 02/ ® * ” ' 8 istniejących kanałów  przeznaczono n r u h  e - B o m s t  poseł z Babiecnmnof,,- r> 
10,511 złr.; z tytułu tego dowiadujemy się, że wy- P°m niawszy najprzód że ie-tpm ?  niostu. P rzy
budowane być mają w tym roku dwa kanały, tj. tdJ samdj prowincyi co o b a j ^ o s ł o w T Z ^  n ™  
jeden w ulicy Sławkowskićj, drugi w ulicy Ży- I'rzemawiający, oświadczam, że te diw na v f 10 
dowskiej przy klerkowie. (d , sporne oddawna są załatwione przez ^ vl A Stye

;  1 stytucyi państwa niem ieckiego P PrZyjgCIe kon‘
daiA 6 n n • ®: Panowie Polacy w istocie wiele żą-

p a t a ? , .  S E J S T ' -
wincyj zostających pod panowaniem pruskiem ze zacbodnich i Poznańskiego; ale są ieszpzp ton- /

s i "  M i  y esi s r a 5 » t

. o -  —  - - - « uŁieumaacn. 
Wnioskodawca Dr Z ó 11 o w s k i uznaje donio 

ostatniego faktu historycznego, który w skut 
przyniósł Zjednoczenie Niemiec, a le  gdy wła

f  A  7 1 0 / ł  Tl f  \  a r m n  1 A  1 c / n I ,  . . ______________   ,

jemy rozprawy nad wnioskiem Żółtowskiego ^ e -  SzI^ k d3a tego, że tam n e g d T n a n r S  P - 
dług tego co znajdujemy w dziennikach. g ™  (Śmiech) a ci mieli t o ?  niegdyś t

W nioskodawca Dr Ż ó ł t o w s k i  uznaje donio- sklmi (wie,ki śmiech). W ogóle nip P?
słosc ostatniego faktu historycznego, który w skut I w*e p °lacy przybyli do parlam entu n i l m : ! ! * 110' 
kach przyniósł Zjednoczenie Niemiec. al« ,„i„ ,,v„ gdyby nie mieli sprytu przyłączenia sie do nartvi

klerykalnój; przez to klerykalni wykazali własna 
słabość i brak narodowego poczucia. (Głos ześro d -

śnie to Zjednoczenie je s t nowem zwycięstwem za
sady narodowości, domaga się zatem wymiaru 
sprawiedliwości, także dla swej narodowości. O 
odebraniu Alzacyi i Lotaryngii oddawna już Niem
cy na seryo nie myśleli, a przecież stało się ono 
faktem dokonanym. I  Polsce może w przyszłości 
uśmjechnąć się szczęście. Jakkolwiek m ało ma na
dziei, aby się jego wniosek utrzymał, je s t wszakże 
obowiązkiem każdpgo Polaka oświadczyć jawnie 
że me jest i nie chce być kim innym tylko Pola
kiem. Naw et Izba sama to rozumiała, nie wybie
rając  żadnego Polaka do komisyi adresowej.

K s. B i s m a r k .  Nie pierwszy raz zajmujemy 
się rozbiorem pytań zasadniczych, jakie poprzedni 
mówca tutaj wyłożył. Mogę się zatem odwołać do 
krótkiej odpowiedzi i do zapisek stenograficznych 
z poprzednich posiedzeń parlam entu i izby p ru 
skiej, co  ̂do niesłuszności poprawki zawartej we 
wniosku i zdań wyrzeczonych przez poprzedniego 
mówcę. Ograniczę się też podniesieniem niektórych 
tylko niesłusznych twierdzeń, powołując się co do 
argumentacyi^ na dawniejsze wywody.

Najsamprzód zaprzeczam p, mówcy i tym, któ'

k a -  f a l \  v  ł   - - o » r v ™ w a , ( ,v j iu s  Z«
Ka le!) Z tego przekonania wyprowadzam wnio- 

ci panowie nie mają prawa poczytywać sie 
za przedstawicieli polskiego narodu. . S

Dr N i e g o ł e  w s k i  w dłuższem przemówieniu 

traktatów w ? J  Daro1dowoścI na zasadzie
c z V Z Z h l -  C hr0nv  dawnych rz^dów rze-czypospolitej przeciw rozlicznym napaściom na 
jakie pierwej i teraz je s t on wystawioSy
o Z  Poznaniu nasz polski kandydat m iał
2000 głosow więcej niż kandydat niemiecki. Sztu
kami zuzytemi nie damy się odwieść od postępo
wania dalszego na drogach naszych. Zarzucacie 
nam, że stoimy przy naszej religii? I  my t ; edyś

naszey idyeeSIę Jak teraz Niem cyi myśmy zachowali nasze idee narodowe, my mamy przyszłość. My
nie przeszkadzamy Niemcom ukrzepiać sie i wzma-
“ J V ' SC h *  ““ mi o b c h o a tó e  3'S ŁpiSl J ż “ -ą Nłcmcy bynajmniej nie mieli się źle pod Da- 
nowaniem polskiem, czego mówca z historyi Prus
dowodzi. Jako naród Polacy są uznani, i służy

woływania t i e t n n t T '  W“ i0Se\  P ^ w a  do p o -1 Prusy, a l f p r T e z ^ r d e  p ro e s to li^ b y /p o S a m i ™ 
woływania się tu na słowa mowy tronowej. Bo w | W szystkie wasze wywody, że nie jesteśm y na-

LZa Tan0si nast.§Pnie> aby I zba wyższa przedłożo-

IM )?deputow an^ch. W brZmieniU Uchwalone“

iA t!arJ r i l t 0 lb e v e r a  żałuJ'e* że Izba musi nie- 
S u P ? ,chwilowym przymusem obradować nad 
ustawą tak w ażną, pod wzgędem której w Izbie 

eputowanych tak  rozmaite objawiały się zapatry 
wania i uchwalono nawet rezolucye. Mówca jest 
za rozpoczęciem dyskusyi wyczerpującej. 

Sprawozdawca M i k l o s i c z  wyjaśnił następnie,
t ia i/fnIU1SJa *a anawiała bardzo nad sposobem 
A  ? . u? wy’ zgodziła się jednak na to,
że w obecnych okolicznościach pomimo niedokładno
ści projektu, obowiązkiem jest patryotycznym wzglę
dy poboczne usunąć i Izbie projekt tak  jak  jest 
do przyjęcia zalecić. J

Hr. H o r y ń s k y  robi uwagę, że w komisyi był 
za utrzymaniem cyfry przez rząd p ro p o n o w an i 
ponieważ takowa jest prawnie ustanowioną i nie 
potrzebuje dalszego zezwolenia.

M inister obrony krajowej rzeki: „Pomyślnym jest 
dla obrony monarchii wypadkiem, że wysoka Izba
? E ? aniy<?  a P a p u g u ją c e g o  sobie prawa ze
zwalania łub odmówienia poboru rekruta, w tym 
kierunku zrobiła użytek, że na takowy pozwolił”
n p S raJ dZie f W2i®ta przez m ą uchwała nie zu 
i l i n  t  .zga. ,za ,z przedłożeniem rządowem, rząd 
jednakowoż widział się spowodowanem przystać na

Po!fCając, ^  do przyjęcia wys. Izbie, zastrze
gam sobie podczas dyskusyi szczegółowej dać, gdy- 
by tego żądano, potrzebne wyjaśnienie co do za 
chodzących rożnie.

Do dyskusyi szczegółowej nikt się nie zgłosił

r p i m Ó t z y c i e ” 0' ’16 ^  ™ t0 W dr" e i'“
K0f ° p m .odbyło si§ głosowanie nad wnioskiem 
bar. P  r a t o b e v e r y ,  aby przyjąć także uchwalone 
przez Izbę deputowanych rezolucye.

Ponieważ pierwsze dwie rezolucye odrzucono

następnych "  SWÓJ WIli° Sek co do dwóch
W końcu posiedzenia przyjęto bez dvsknav,- « 

stawę o wybudowaniu osobnego budynku na urząd 
telegraficzny w W iedniu, zgodnie z wnioskiem Z T  
wozdawcy p .  W intersteina p ła "

4W0.t tC naSd° z : ! . , S f  L S I  ° 2 Ł i j „ R  hP“
M y c ll  we Lwowie, Ołomuńca i S alzbw gJT £

wćwiczyć 
e przybrały 
zasłonić je 

wzno-

Bruyeres, M ontretout i Chatiiion/Tecź p arci^w l-  
padkow zmusiło do odstąpienia od owego zamiaJu 

poprzestania na utworzeniu tymczasowych dzieł 
w owych punktach; a reduty nawet zaledwo mogły 
być wykończone w Gennevilhers i Hautes Bruyeres. 
Rozpoczęto szańce w M ontretout i Chatillon zosta
ły  w d. 19 września po niepomyślnej utarczce Fran
cuzów, obsadzone przez Prusaków i użyte jako li
ma praeciwwałowa. Zajęcie tych ważnych punktów 
przez wojsko oblężmcze, jakoteż wzgórzy w Meudon 
1. . Lł?ud otwierało nieprzyjacielowi możność do
stania się na lewy brzeg Sekwany, i oddawało w 
ręce jego gościniec łączący Choisy z Wersalem, 
ktory _ służył za spójnię częściom armij niemieckich, 
rozdzielonym z sobą Sekwaną i Marną
f J a SmZCZe W, d‘ ! 5 .;w,rześnia la k o w a ło  niektórym 
foitom przedpierśmkow, tarasów, strzelnic, maga- 
zynow zupełnego uzbrojenia i dostatecznej amuni- 
cyi. Gałe to herkulesowe zadanie spoczywało na 
barkach jenerała Trochu. W sześciu wysuniętych
unad0^ 1̂  obsadzo?ych m a r ż a m i ,  których p  
upadku Sedanu zarekwirowyno z floty, dzielni ci 
żołnierze dokonali w krótkim  czasie uzbrojenia i ro
bot ziemnych Samo opalisadowanie fortów zajmo- 
wa o 8 mil obwodu. W Saiut-Ouen, M ontmartro i 
Buttes-Chaumont usypano trzy nowe baterye, i za
opatrzono je w działa odtylcowe największego ka
libru, w obwodzie m iasta około wałów założono 
drugą kolej zelazną, wzniesiono 70 nowych skle
pionych magazynów, i przygotowano dwa miliony 
worow z piaskiem dla osłony parapetów 

Przeznaczone dla Paryża dwa parki rezerwy ar- 
tyleryi, liczące w Ogole 500 dział, wysłane zostały 
na początku wojny do Metz i Strasburga w r ze- 
Widżeniu oblężenia przez Francuzów Moguncyi i 
Kolonii. Dlatego musiały być z największym nn 
śpiechem sprowadzone w końcu sierpnia i w 1 ™ ’ 
szej połowie września zasoby wojenne z 
■ —  P ' r t p - f t  a nawet

» m i I ś tT ' r f o 1 t a ° h 0 r ? l , P “ Ż d 2 i e r f i k *  2 d o I a “ °  i , , ż

£ 3  dTewef0 J '**■' ‘" i S W S S :

w J v  j  ■ • . lał> inne P° 62 d0 74.
tylerviskief1 m "Wał si-f uczuwaó brak służby ar- 
k la s w v S1 ; / a US1f °  SIS cofać d0 najdawniejszych 
zanełnTać lnU-DyC \  pensyonowanych żołnierzy, i 

I  Pr/ L  gwardya narodową i żandarmerva. 
ć w iia  J 7  pocz^tkach Października, dzięki wV- 
z E a  i tys,^ com żołnierzy morskich, wynosiła

13'000 ' * ' • a  2‘ kks p ™ '"”

k « w i r i§kSZ!  tr<?sk§ °8ółu budziła żywność, której 
S S » « ad“k  Stwierdzają Wykazy
trzebowmć l  7  n W edług tycb wykazów Paryż spo- owuje w lednym miesinm  o i  7na 1 0 /  c. ftjednym miesiącu 24,709.124 funtów
winv fioi m fi:°fP0^ ny’ 2.612-868 funtów wieprzo
winy, 6 .1 ,316  funtów masła, 694,386 funtów soli,
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872,848 funtów łoju, 128 milionów fontów węgl 
kamiennego, 325,000 hektolitrów wina. Ztąd mo 
żna sobie zrobić wyobrażenie, w jakiej ilości wszy 
stkie powyższe artykuły nagromadzone być musia
ły, lub z jakiemi walczono prywacyami, jeżeli Pa 
ryż przez przeszło cztery miesięce uchronić się 
mógł od całkowitego głodu.

Obok jenerała Trochu największą położył zasłu 
gę około uzbrojenia miasta, minister robót publi 
cznych Dorian. Ustanowił on 4  komisye: komisyę 
kontroli projektów pod dyrekcyą p. Renaud, dyre 
która szkoły dróg i mostów; komisyę uzbrojeń wraz 
z komisyą pirotechniczną, komisję inżynieryi cy- 
wilnej i komisyę barykad pod kierunkiem Roche 
forta.

Siła zbrojna Paryża składała się z około 350.000 
ludzi i podzieloną była na 3 armie:

A r m i ą  lszą  dowodził jenerał Thomas; szefem 
sztabu pułkownik Montague; liczyła ona 266 ba 
talionów, legion kawaleryi i legion artyleryi.

A r m i a  2ga, jenerał Ducrot, szef sztabu jene 
rał Wippert: lszy  korpus, jenerał Vinoy (1 dywi 
zya Matroy, 2ga dywizya Mauduy, 3 dywizya Blan
chard ; każda dywizya po 2 brygady); 2gi korpus 
jenerał Renault (lsza  dywizya Subsielle, 2ga dy
wizya P erttau t, 3cia dywizya Maussiens); 3ci kor
pus: jenerał Exea (lsza dywizya Bellemare, 2ga 
dywizya Mattal, dywizya kawaleryi Champeron).

A r m i a  3cia pod wyłącznem dowództwem na 
czelnego wodza i gubernatora Paryża, jenerała 
Trochu (lsza dywizya Soumain, 2ga dywizya wice 
admirała La Ronciere, 3cia dywizya Ljpiers, 4ta 
dywizya Beaufort d'Hautpoule, 5ta dywizya Cor 
reard, 6ta dywizya' Hugues, 7ma dywizya kontr
admirał Pothuaut i 2 brygady kawaleryi).

Szefem sztabu głównego jenerała Trochu był je  
nerał Schmitz, szefem artyleryi jenerał Guyot, sze 
fem inżynieryi jenerał Chabart la Tour.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
HaBB^ g B M BEBmaaMBś a a B s a a

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S i  r a k  ó w  6 kwietnia. Jutro i pojutrze odbywać 

się będzie po kościołach krakowskich kwesta wielkanocna 
na różne zakłady dobroczynne. Zazwyczaj ogłaszaliśmy 
dawniej nazwiska osób kwestujących, ale oczywiście 
mogliśmy to czynić jedynie na zawiadomienie strony 
interesowanej, osób albo zakładów.

—  W kościele Śej Katarzyny na Kazimierzu rozwie
szono przy wielkim ołtarzu wysokiej wartości zabytek 
starożytności z rodzaju tych jakie spotykamy tylko po 
zbiorach pierwszych stolic europejskich. Jest to kobie
rzec (arraz) francuski z pierwszej połowy XYI wieku, 
a pewnie starszy, przedstawiający w licznych postaciach 
wielkości naturalnej scenę z domowej tradycyi jakiegoś 
rodu francuskiego. Kościół otrzymał ten kobierzec w da
rze od p. Górskiego.

Legenda u spodu jego nie da się całkowicie odczytać 
dla zawinięcia brzegu, a poczyna s ię :

„Comment la mette Mata benin rechoit de Lorte- 
ner la  "

Wyższy napis równie gocki brzmi:
„  Elias Venfant devant le roi en gugement—

et dit qu’il sera demeurant par camp seullement 1
Na postaciach wielce ciekawych z powodu średnio 

wiecznych ubiorów, prawdy portretowej głów , widne 
napisy, Matabanin, Oriant, Elias, Beatrice, powta
rzają się tak jak i też same postacie czasem kilka
krotnie.

Bliższe badania rozjaśnią nam zapewne treść tego 
wielce ciekawego obicia, równie jak i jego pochodzenie.

—  P. Antoni P a w l i k o w s k i  doktor medycyny, 
rodem ze Starego Sącza uzyskał w tych dniach stopień 
doktora chirurgii na uniwersytecie wiedeńskim.

—  P. Stanisław S z y m k i e w i c z  uczeń 2go roku 
prawa i p. Wilhelm P r z y b y l s k i  uczeń 3go roku fi
lozofii na uniwersytecie jagiellońskim, złożyli d. 3 Kwie
tnia egzamina na oficerów obrony krajowej.

—  Otrzymujemy następujące sprostowanie z powodu 
umieszczenia onegdaj doniesienia ze Skawiny:

W d. 29 marca r. b. organa tutejszej policyi przy
trzymały w Krakowie Marcina Obersztalskiego, sprawcę 
kradzieży czterech klaczy we wsi Brończycach, w Kró
lestwie Polskiem, tudzież P iotra Kaczora, włościanina 
z Czulić, u którego jednę klacz skradzioną tutejsi stra
żnicy policyjni znalezli.

A ponieważ ślad wskazywał, że brakujące trzy kla
cze z Czulić ku Skawinie uprowadzone zostały, wzmian
kowani strażnicy udali się w d. 30 z. m. w tym kie
runku, i rzeczywiście dowiedzieli się w Skawinie, że 
w tamtejszym sądzie znajdują się dwie klacze z uprzę
żą i wózek, odebrane w nocy z 27 na 28 z. m. dwom 
żydom, którzy przejeżdżali przez Skawinę, a którzy u- 
ciekli. W d. 31 z. m. sąd powiatowy Skawiński wzmian
kowany wózek i klacze z uprzężą, tudzież przedmioty 
na wózku znalezione, nadesłał do Dyrekcyi policyi w 
Krakowie przez dyetaryusza sądowego p. Antoniego Go
łębiowskiego. Tenże doręczywszy odezwę sądu, wzbra
nia! się oddać koni z uprzężą i wózkiem z powodu 
rozszerzonych pretensyj do właściciela za żywienie i o- 
patrywanie koni. Gdy nareszcie zdecydował się na od
danie, i dostawił do policyi wózek i konie z uprzężą, 
tudzież przedmioty na wózku znalezione, oprócz jedne
go, wszystkie te  efekta natychmiast w d. 31 z. m. 
przesłane zostały z Dyrekcyi policyi do tutejszego c. k. 
sądu krajowego dla spraw karnych, gdzie już siedzieli 
pod śledztwem Marcin Obersztalski, sprawca kradzieży 
i  Piotr Kaczor, uczęstnik tej zbrodni.

Podczas oddawania w sądzie krajowym do dziennni- 
ka podawczego pisma z policyi, p. Gołębiowski, tudzież 
przybyli z nim p. Józef Jodłowski, malarz ze Skawi
ny, który miał tamże konie przytrzymać, i drugi męż
czyzna niewiadomego nazwiska, oddalili się z przed 
gmachu sądowego z końmi, wózkiem i uprzężą.

tu łku  i t. d. 165. W  szpitalu umieszczono nierządnic 7. kretem senatu 9 września 1805
Ukarano zaś policyjnie za włóczęgostwo, pijaństwo, 
ekscesa i t. d. 121. Nadto pociągnięto do odpowiedzial
ności 72 osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 2, 
za przewinienie w służbie 2 4 , za przewinienia przepi
sów doróżkarskich 9, za pozostawienie koni bez dozo
ru 3, za spieszną i nieostrożną jazdę 5, za samowładne 
zatrzymanie cudzej własności 4, za przekroczenie prze
pisów meldunkowych 5, za otwarcie szynków w godzi
nach niedozwolonych 1 4 , za utrzymywanie muzyki bez 
pozwolenia 6.

—  N r 13 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy" 
„Droga żelazna syberyjska"; „Giełda towarowa w W ar
szawie"; właściwe rubryki handlowo-przemysłowe.

—  Nr 14 P rzew odn ika  Ekonom icznego  zawiera: 
„O piwowarstwie"; „O finansach Francyi"; „Instytucye 
ubezpieczeń akcyjne i oparte na wzajemności"; zwykłe 
rubryki handlowe i przemysłowe.

W Pradze wyszedł przekład czeski „Zamku Ka
niowskiego" Goszczyńskiego przez O. Berkę.

—  W Tarnowie „Towarzystwo muzyczne" odśpiewa 
w Wielki piątek o godz. 5 %  wieczór w kościele kate
dralnym „Siedem Słów" Haydna przy udziale miejsco
wych amatorek i amatorów, oraz orkiestry katedralnej

— Gorlice 4 kwietnia.
Rada miasta Gorlic na posiedzeniu d. 30 marca 

przyjmując nadesłany z Wydziału krajowego dokument 
fundacyjny, mocą którego X. Feliks P n i e w s k i  kano
nik honorowy Przemyski i proboszcz Jaworowski utwo 
rzył fundacyę stypendyjną przeznaczoną dla synów u- 
bogich obywateli miasta sWego rodzinnego Gorlic, uchwa
liła jednogłośnie w dowód wdzięczności nadanie hono
rowego obywatelstwa X. Feliksowi Pniewskiemu.

— Wszystko u nas idzie z modą i jak moda szybko 
przemija. Między iunemi panowała u nas niedawno moda 
ludowej literatury. Chciano stworzyć osobną literaturę 
ludową, chłopską, nietylko naginającą się do wyobrażeń

braku wykształcenia ludu, co było słusznem, ale na
śladującą a często nawet przesadzającą język chłopski, 
prostactwo wyrażeń, sądząc, że popularyzowanie zależy 
na ślepem naśladownictwie i niejako małpowaniu tych, 
dla których się pisze; kaleczono bez miłosierdzia orto
grafię i składnię, aby tylko pisać chłopskim stylem. 
Co do treści w pismach tego rodzaju panowała także 
maniera rubaszności, i że tak powiemy chłopizmu. 
Zstępowanie to do poziomu ciemnoty i nieokrzesania ludu 
nie mogło przynieść cywilizacyjnego pożytku, ani wzbu
dzić zamiłowania czytania w wieśniakach. Odrębna li
teratura ludowa jest bezsensem, jednym z objawów ska
żenia języka i skrzywienia pojęć. Literatura narodowa 
powinna mieć gałąź książek popularnych, w języku 
ogólnie za piśmienny uznanym, ale duchem nie formą 
zastosowaną do potrzeb ludu. Ta gałąź populurnych, 
przystępnych dla każdego pojęcia książek jest u nas 
nader ubogą. Niedziw, że lud nie zasmakował w lite
raturze, kiedy wykształcone'warstwy tracą u nas zwy
czaj czytania, i coraz mniej pojawia się książek, któ- 
reby odzwyczajonych lub nienawykniętych do czytania 
mogły zachęcić, któreby trafiły w odpowiedni ton. Aby 
najtrudniejszemu zadaniu pisania dla ludu odpowiedzieć, 
trzeba przedewszystkiem znać lud i żyć z nim, a zwła
szcza trzeba go miłować nie dla doktryny, ale w sku
tek wspólnej pracy i zespolenia się z nim.

Uwagi powyższe nastręczyły nam się z powodu świeżo 
w Krakowie wydanego drugiego poszytu bajek i opo-

r., a  z d. lym  sty
cznia r. 1806 powróciła Francya do kalendarza Gre 
goryańskiego.

—  ZnaDy spirytysta Hume popisywał się niedawno 
w Petersburgu w gronie naturalistów ze swemi teo- 
ryami, i sam się oświadczył z chęcią wywoływania du
chów w ich towarzystwie. Zaproponowano mu, że salę 
na posiedzenie spirytystyczne urządzą naturałiści, k tó
rych miał zamiar nawrócić. Hume zgodził się na ten 
warunek i w umówiony dzień zeszli się wszyscy. Hume 
zastał przygotowaną salę opieczętowaną dla pewności, 
że nikt nie mógł się do niej dostać: w sali stał cięż
ki szklanny stół, a na nim lampa z rewerberem, wszy
stkie więc ruchy rąk i nóg nie mogły być ukryte. Za
siedli do stołu wszyscy tworząc łańcuch, czyli dotyka-: 
ją e  palcami do palców sąsiada; wkrótce Hume oświad
czył, iż czuje obecność duchów, która się nawet oka
zuje w ruchach płomienia u lampy. Po zamknięciu 
wentylatora, lampa przestała się migotać. Znowu Hume 
obecność duchów dowodził przyspieszonym biciem palca 
u siebie; ale mu wytłómaczono, iż wraz z nim każdy 
z obecnych ma puls szybszy, z powodu gorąca i natę
żenia ręki. Duchy się nie zjawiały. Hume wówczas o- 
świadezy}, że może dowolnie zwiększać wagę przedmio
tów. Wzięto stojące w kącie wiadro, postawiono na 
szali, ale raz doszedłszy do równowagi, szale więcej 
się nie poruszyły. Posiedzenie na tern się skończyło, 
a szarlatan spirytystyczny pomimo obietnicy więcej nie 
przyszedł wywoływać duchów w gronie śmiejących się 
z niego naturalistów.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

—  Dnia 5 kwietnia częściowa pogoda; termometr 
od —  2°.4 doszedł do -f- 6°.8 R. Barometr idzie w 
górę; o godzinie 6ej rano dnia 6go kwietnia stan jego 
byl 329’”.1 7 , termometru 1°.4 R. W iatr zachodni 
slaby.

—  W Wielki piątek dnia 7 kwietnia Śgo Spifaniu- 
sza męczennika.

skutku, gdyż Anglia nie chciała się niczem krępo-
WftĆ*

śmy silny opór i na całej linii odparliśmy nieprzy
jaciela. Śmiały rekonesans dotarł do Bougival.

oświadczenie", ^ Ł T b S a  f z T i e r s a k k f o  d n i l ^ h  T ™  ,nie™ e(* im . ^ c z y ł y  się kilko- 
zbrodniczy zamach. Journal J g ła m  o g o d z J e m I  W“ 10skami ,kątohckiemi wzglę-
1 lei rano w tPi rbmii; t.j» „„ i • •  o gouz. qem wprowadzenia ustaw zasadniczych do konstv-
obawiać, gdyż tak obrona jak z a c z lp k ? 'u T & tie  1 ^ t r ? 0 ™ i0skÓT -tyr b £ rzystąpili z P i w k a m i  są uorganizowane należycie. republikanie w małej liczbie reprezentowani, albo-

Wersal 4 kwietnia. Na posiedzeniu nocnem zero 1™  podzielali zasadę wolności kościoła. Wnio-
madzenia narodowego bardzo ożywionem T h S r  s * JJeiC0o T pe/ gera. z poprawkami skrajnej lewicy
oznajmił porażkę rokoszanów i przyrzekł zupełny! upaf y. ? głosami przeciw 59. W ogolę drugie
a rychły koniec powstania. j c anie ^ skończyło się we wtorek.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.

wiadań p. t.: „Moje dobre chęci" p. Teofila Ostaszew-

Po odszukaniu wózka z końmi w stajni „hotelu na
rodowego" przy ulicy Śgo Józefa, gdy stróż policyjny 
wózek chciał ciągnąć w celu oddania go sądowi kra
jowemu, pp.  ̂ Gołębiowski i Jodłowski znieważyli słowa
mi strażników policyjnych, a nadto p. Jodłowski o- 
pierał się czynnie oddaniu sądowi koni i wózka. W  sku
tek czego ten ostatni został przyaresztowany przez stra
żnika cywilnego, jednakże zaraz przez urzędnika poli
cyjnego uwolniony, i tutejszy c. k. sad delegowany 
miejski dla spraw karnych o tym wypadku zawiado
miony celem pociągnięcia winnych do odpowiedzial
ności.

Odebrane tym sposobem konie z uprzężą i wózek 
na którym żadnego nakrycia nie było, oddane zostały 
w d. 31 z. m. władzy sądowej.

—  W miesiącu marcu 1871 aresztowały organa c. kJdy
rekcyi policyi w Krakowie osób 404. Z tych oddano sądom 
cywilno-karnym 111, a mianowicie: za gwałt publiczny 9, 
za kradzież 61, za sprzeniewierzenie 6, za obrazę stra
ży 15, za oszustwo 9 , za pobicie skaleczenie i inne 
uszkodzenie ciała 8, za uszkodzenie cudzej własności 1, 
za przybranie charakteru urzędowego 1 ,  za dzieciobój
stwo 1. Oddano magistratowi miasta Krakowa za że
branie, brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu przy-

skiego. Zasłużony obywatel, który zdołał sobie zyskać 
wpływ na włościan swej okolicy już to za pomocą swo
jego wzorowego gospodarstwa, już też wytrwałem zaj
mowaniem się potrzebami moralnemi włościan dowiódł 
tern zbiorem bajeczek i obrazków z życia włościan, że 
sztuka pisania dla ludu jest także owem jajem Kolumba. 
Nic prostszego jak jego bajeczki, żadnego w nich wy
muszenia i sztucznego naginania się do języka włościan, 
czyta się je z przyjemnością, chociaż się nie nosi sier
mięgi, a czuć jednak, że muszą sobie zjednać wzięcie 

włościan. Pełne dowcipu, zajęcia a mieszczące zawsze 
przekonywującą bo prostą naukę moralną —  stanowią 
jakoby przejście z naszego dawnego szlacheckiego zdro
wego rozsądku i dowcipu, do tego rozsądku i dowcipu, 
którego nie brak naszym włościanom. Treść odpowiada 
tytułowi, nie pod tym względem, aby ich zaletą były 
tylko dobre chęci autora, ale że świadczą jak wiele 
przy dobrych chęciach zrobić można.

— Dwutygodnik lwowski Rękodzielnik zaczął zno
wu wychodzić od kwietnia na pólarkuszu. Polowa nie
mal numeru pierwszego zajęta sprawozdaniem o sto
warzyszeniach. Odcinek ma za przedmiot Konfederacyę 
Barską. W przeglądzie politycznym zaś czytamy: „Pa- 
ryżanie rozstrzelali kilku (sic) jenerałów, którzy pod
czas wojny naród zdradzali." Gdzie to rękodzielnik do
wiedział się, że zamordowani przez motloch dwaj jene
rałowie Lecomte i Klemens Thomas zdradzili naród ? 
O Thiersie takie daje zdanie Rękodzielnik: „Na czele 
tych zwolenników (domniemywamy się, że rządów kró
lewskich) stoi Thiers, który przez cale życie był w za
sadzie republikaninem, ale w rzeczywistości wysługiwał 
się wszystkim monarchom." Thiers nie wysługiwał się 
„wszystkim monarchom" lecz tylko ojczyźnie, bo że 
był ministrem za jednych tylko rządów Ludwika Filipa, 
to jeszcze nie był sługą jego. Źle zaczyna Rękodziel
nik  swój ponowny żywot, rozsiewając fałszywe pojęcia
0 ludziach i rzeczach.

—  D. 8 marca umarł w Lausanne w Szwajcaryi rze
czywisty radzca stanu rosyjski Ł a b e n s k i ,  przedtem 
poseł w Darmstadzie. Za kanclerstwa Nesselrodego, La 
benski używany byl w kancelaryi spraw zagranicznych
1 jemu przypisują autorstwo najważniejszych not dyplo
matycznych gabinetu petersburskiego. Zwykle nazywano 
go Łabęckim, i było mniemanie, że pochodzi z rodziny 
polskiej.

—  D. 29 marca um arł były jenerał gubernator Sy- 
beryi wschodniej Michał K o r s a k o w ;  do śmierci przy
czyniła się jego służba, przy której musiał odbywać tak 
często podróże, iż obliczają, że podczas służby, zrobił 
400,000 wiorst.

—  Obecny rząd paryzki ogłasza wprowadzenie no
wego kalendarza, postanowionego w 1793 przez kon
wencję narodową francuzką. Kalendarzowi temu służy 
za podstawę dziesiętny podział czasu. Doba podzieloną 
jest na 20 godzin, godzina na 100 minut, minuta na 
100 sekund. Miesiąc składa się z trzech dekad, po 
dziesięć dni zawierających, nazywanych: Primidi, Duodi, 
Tridi, Ouatridi, Quintidi, Sextidi, Septidi, Ostidi, No- 
nidi, Decedi. Ostatni z tych dni jest jest przeznaczony 
na spoczynek. Dzień każdy miał jeszcze swą oddzielną 
nazwę, ale nie od świętego, tylko od ważności swej 
ekonomicznej, odnośnie do pory roku. Rok podzielono 
na 12 miesięcy, po 30 dni liczących, a początek jego 
naznaczono na jesienne porównanie dnia z nocą, to 
jest na 22 września. Miesiące jesienne zwą się: Ven- 
demiaire (miesiąc zbioru wina), Brumaire (mglisty), 
Frimaire (szronowy); zimowe: Nivose (śnieżysty), Ven- 
tose (wietrzny), Pluviose (dżdżysty); wiosenne: Germi
nal (kiełkujący), Florial (kwietny), Prairial (łąkowy); 
letnie: Messidor (żniwny), Thermidor (upalny), Fruc- 
tidor (owocny). Dla dopełnienia roku astronomicznego 
do powyższej rachuby dającej tylko 360 dni, doda
wano co rok dni 5, a w roku przestępnym 6. Kalen
darz ten zmieniony został na rozkaz Napoleona I, de-

Gazeta Lwowska pisze:
Jak  było zapowiedzianem, miał przybyć 2 9 marca 

na próbę transport z wołami z Bukowiny do Wiednia 
Przez ciągłe powtarzanie takich pociągów na próbę 
w rozmaitych porach roku chciano liczebnie i jak  naj 
ściślej obrachować, o ile by takie stosunkowo koszto
wniejsze transporty wołów w wagonach według syste 
mu Reida lub radcy dworu barona Webera opłacać 
się mogły na tej linii kolei żelaznej. Tymczasem spó 
źuiła się ta  próba a to nie w skutek technicznego u 
lepszenia wagonów, jak  to dotychczas bywało, lecz 
w skutek dziwnego pojmowania rzeczy ze strony nie 
których handlarzy wołami na Bukowinie. Tamtejsze 
towarzystwo gospodarcze oświadczyło, iż gotowem jest 
dostarczyć, tak jak  to odnośna komisya żąda 3 6 wo
łów, uwiadomiło jednakowoż kilka dni przed oznaczo
nym terminem komisyę, iż pewien handlarz i produ
cent da swoje woły do wagonów na próbę, ale pod 
tym warunkiem, że ministerstwo pokryje kotzta trans 
portu. W  ten sposób musiałoby ministerstwo, chcąc 
tylko zrobić próbę wydać za przewóz 3 6 wołów licząc 
po 2 0 złr. za sztukę, około 7 20 złr., który to koszt 
handlujący ponosi. Tego warunku ministerstwo przy
jąć nie chciało, a obecnie układa się z , kilkoma wię
kszymi rzeźnikami wiedeńskimi, a ci obowiązali 
iż dostarczą żądaną ilość wołów, sami pokryją koszta 
transportu, a ministerstwo zapłaci tylko te wydatki, 
które przy robieniu próby są niezbędne.

f iV« ( l e t l a n e j .

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży
wanie delikatnej Revalesciere du B arry  szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i  wielu lekarzy i szpitali uznało skute
czność tego środka, nikt nie będzie wątpi! o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa 
Revalesciere bez używania lekarstw i kosztów: wszy
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, plucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 71,814.

C r o s n e ,  Seine et Oise we Francy i, 24go marca 186S. 
P. Richy, poborca podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Radziłam użyć 
Revalesciere du Barry, która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
pełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra St. Lambert.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających l/ ,  funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 2 zlr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 zlr., 12 f. 20 zlr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c., na 24 fil. 2 złr. 
50 c., na 48 fil. 4 złr. 50 c., w proszkach na 120 fil. 10 złr., 
288 fil. 20 złr., 576 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry  
du B arry  et Com.p. w W iedniu Wailfischgasse 8; w K ra
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho
telu pod „Różą"; w Peszcie Torofe; w Pradze J. Furst; 
we Lwowie Rotlender, Z. Rueker; w Bochni Bulsiewicz, 
w Bielsku Gross; w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz; 
również we wszystkich miastach u znanych aptekarzów i 
kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

iPraefjląsl Polityczny?

Depesze Telegraficzne.

WskUtyi 3 kwietnia. Dzienniki rokoszanów wszel
kich dokładają- starań, aby roznamiętnić ludność 
i zagrzewać tłumy do boju. Dowóz żywności we
dług _ Opinion nationale w zastraszający sposób 
zmniejszył się. Aresztowanie A s s e g o nie potwier
dza się.

P a r y ż  3 kwietnia wieczór. Dziennik bona- 
pertystowski Peuple frangais utrzymuje, że lord 
Lyons otrzymał depeszę od G l a d s t o n a ,  który 
donosi, iż był u N a p o l e o n a  w odwiedziny i dłu
go rozmawiał z nim poufnie o sprawach francuskich. 
Temps donosi: Jenerałowie rokoszanów są: Duval, 
Bergeret, Eudes, Chardon, Ranvier, Piedy, Flou- 
rens, Henry i Walster; jako minister wojny urzędu
je Cluseret. Dziennik L 'Action donosi: H e n r y  za
bity został w zamęcie walki.

P a r y ż  4 kwietnia. Journal officiel donosi, że 
wybory komunalne odroczone. Miejsce zatrudnio
nych poza Paryżem operacyami wojennemi Du val a,  
E u  d e s a  i B e r g e r e t a ,  zajęli w departamencie 
wykonawczym D e l e s c l u z e ,  C o u r n e t  i Ve r -  
mo r e l .  Reakcya monarchiczna (znaczy to rząd 
wersalski) uderzyła bez litości (sic) w niedzielę na 
Neuilly a dzisiaj na Vanves i Ohatillon. Stawili-

urzędowa z Wersalu z d. 3 wieczór, mówi: Rozdra
żnieni wczorajszą utarczką, rokoszanie chcieli zno
wu podstąpić ku Courbevoie i rzucili się tłumnie 
na Nanterre, Bougival i Rueil, jedna kolumna po
sunęła się ku B ezons-chateau i Croisy. Z brza
skiem otwarto z Mont Yalerien ogień na kolumny; 
granaty wpadając, w grupy rozganiały je. Roko
szanie szukali ocalenia w Nanterre, Bougival i Rueil 
i starali się uderzyć na pozycye nasze, ale sami 
zaczepieni przez 3 brygady i 2 baterye, pod ogniem 
działowym zmuszeni byli zaniechać tego. Gdy je
nerał V i n o y  zamierzył okrążyć ich jazdą Du- 
preila, pierzchli, zostawiwszy na pobojowisku za
bitych i ranionych. Byłato straszna porażka. Z dru
giej strony liczni rokoszanie uderzyli pod Sevres, 
Meudon i Petit Bicetre, ale piechota brygady La- 
marquise i żandarmerya wtargnąwszy do Meudon, 
wyparły stamtąd rokoszanów, którzy zostawili wie
lu zabitych na ulicach. Żołnierze marynarki jene
rała Brusta i brygada Derojut wzięły Petit Bice
tre w oczach Pothuau. Na tej stronie dzień zakoń
czył się bezładną ucieczką rokoszanów, którzy zo
stawili wielu zabitych a mało jeńców. Dzień ten, 
który wielkie kosztował ofiary zaślepieńców dają
cych się powodować łotrom , będzie rozstrzygają 
cym dla losów powstania.

C o m p i^ g - s ie  3 kwietnia wieczór, Właśnie co 
wyszły dzienniki wieczorne dzisiejsze. Mówią one: 
Główna utarczka zaszła na południu pod Chatillon 
i Fontenay-aux-roses. F I  o u r e n  s miał się tam 
dostać w niewolę w 8000 ludzi. Mont-Valerien jest 
w rękach rządu wersalskiego. Podejrzany dowóc 
ca tej warowni, został tej nocy usunięty. Jeńców 
paryskich zaraz rozstrzelano. Mont Yalerien wielce 
przyłożył się do zwycięstwa. Straty Paryżanów ss> 
znaczne. Bitwa wypadła z korzyścią dla rządu 
wersalskiego. Napady Paryżanów rozbijały się głó
wnie o dawniejsze okopy niemieckie.

M a r s y l i a  4 kwietnia, w nocy. Dziś wkroczy
ło tu 5000 wojska, uderzyło na powstańców i po 
biło ich przy stacyi kolei żelaznej. Rokoszanie 
schronili się za barykady i do prefektury i tam 
po 6-godzinnym ogniu poddali się. Przywódzcy ro 
koszu uszli.

S l& v re  4 kwietnia. Aresztowano tu ajentów 
rewolucyjnych,

B e rs*  4 kwietnia, wieczór. Z Francyi donoszą: 
N a r b o n n e  ogłoszona w stanie oblężenia. Jenerai: 
Z e u t z  opanował ratusz i przymusił rokoszan do 
zdania się na łaskę. Wywieszono chorągiew trój 
kolorową po usunięciu czerwonej 

B e rn .  4 kwietnia. Jenerał R o e d e r  wręczy^ 
dziś prezydentowi Związku Szwajcarskiego listy 
uwierzytelniające go, jako posła Niemiec.

B j r u k s e l l a  4 kwietnia. Echo du parlament 
pisze: Pełnomocnicy Niemiec i Francyi zebrali się 
dzisiaj na posiedzenie konferencyi. Wczoraj przybyli 
dwaj specyalni komisarze niemieccy Herzog i Lie 
benów.

L o n d y n  4 kwietnia. Armia wersalska blokuje 
Paryż; porządek we wszystkich wielkich miastach 
przywrócony.

L « n d y n  4 kwietnia. W bitwie pod M e u d o n  
wojsko wersalskie pobiło rokoszanów na głowę. 
Stracili oni 2500 jeńców, między tymi jenerała 
H e n r  i. Polegli D u v a l  i kilku innych dowódzcó w.

fL oaadyn  4 kwietnia. W Izbie niższej czytano 
dziś powtórnie bil otajnem głosowaniu. E n f i e l c  
oświadczył, że rząd nie zna zamiarów stron ukła
dających się o pokój. Nie jest prawdą, aby Holan- 
dya zamierzyła poruszyć na konferencyi kwestyę 
szanowania własności prywatnej na morzu w razie 
wojny i żądać zdefiniowania międzynarodowego 
kontrabandy wojennej.

B S*ym  4 kwietnia. Osservatore Romano ogła
sza breve Papieża do katolików armeńskich, które 
nie uznaje legalności zgromadzenia odbytego świe
żo w Konstantynopolu i nazywa zamiar wybrania 
nowego patryarchy w osobie Jakóba B a t i a z j a -  
r y a n a ,  nielegalnym i schizmatyckim, a zatwier 
dza H a s s u n a ,  jako jedynie prawdziwego i pra
womocnie istniejącego patryarchę Armeńskiego w 
Cylicyi, wybór jego potwierdzając.

8 z t o l « ł i o l n t  4 kwietnia. Król i matka jego 
mają się lepiej. Bar. R i c h t h o f f e n  wręczył swo
je listy wierzytelne, jako poseł niemiecki*.

O d e s s a  4 kwietnia. (Pr.) Znaczne siły wysy- 
ane są do Turkiestanu; natomiast granica nad Pru

tem zupełnie ogołocona z wojska. Rosya pozosta
wia Porcie przywrócenie porządku w Rumunii, na 
co państwa zachodnie przystały. Zapewniają, że za
jęcie Wołoszczyzny nie naruszyłoby pokoju Europy.

B e l g r a d  4 kwietnia. Wczoraj obchodzono w 
Serbii 56tą rocznicę walki o niepodległość, nabo
żeństwem, przyjęciem u dworu, przeglądem wojsk 
; iluminacyą.*

K o n s t a n t  j - s s o p o l  4 kwietnia. (Pr.) Utrzy
mują tu, że poseł rosyjski w Wiedniu No wi k  o w 
ma zostać posłem w Stambule w miejsce jen. Ig n  a- 
t i e w a ,  przeznaczonego na ministra spraw zagra
nicznych; do Wiednia ma iść S t re m  u s z ó w ,  
dyrektor spraw wschodnich w ministeryum spraw 
zagranicznych.

W a s h i n g t o n  3 kwietnia. Minister skarbu 
4 0  u t  w e l l  nakazał w ciągu kwietnia sprzedać 8 

milionów dolarów złota a wykupić 10 milionów doi. 
w papierach.

W parlamencie angielskim z powodu wniosku 
Cochrane przeciw neutralności rządu angielskiego, 
Gladstone wyłuszczył, że rząd austryacki przechy
lał się był na stronę Francyi i dla tego przez An
glię ostrzeżony, zaniechał swoich uzbrojeń, które 
byłyby wywołały czynne wystąpienie Rosyi. Z tego 
powodu Wiener Abendpost ogłasza telegram po
sła austryackiego w Londynie do hr. Beusta z d. 
8 sierpnia r. z. i odpowiedź kanclerza z d. 9. Hr. 
Apponyi donosił, że Prusy żalą się na zbrojenie 
się Austryi i jej dyplomatyczne zabiegi, które tak
że niepokoją Rosyę. Lord Granville upraszał przez 
hr. Apponiego w Wiedniu, aby kanlerz austryacki 
miał się na baczności. Hr. Beust odpowiedział, 
że przygotowania zbrojne Austryi ze względu na 
jej położenie jeografiezne mają cechę czysto o- 
bronną. Austrya nie jest niczem związaną i goto
wa jest przystąpić do związku państw neutral
nych. Wiadomo, że ten związek nie przyszedł d o 1

putowany Sonnemann, redaktor Frankfurter Z tg , 
domagał się wolności druku, znalazły się w Izbie 
głosy, co wymawiały mu, że jest zwolennikiem 
Francuzów. Maluje to wybornie parlament liberałów 
niemieckich, którzy wszystkich swobód jak  i wol
ności druku pragną tylko dla siebie. Frank}. Ztg 
me była i nie jest francuską, ale też nie jest spe- 
cyalnie cesarską i pruską.

W Berlinie odbywała się onegdaj pod przewo
dnictwem króla narada jenerałów, ze względu na 
zachowanie się wojsk pruskich wobec powstania 
paiyskiego. Na naradę tę zjechał nawet z Amiens
Mnni Y- MUn’. a uczestniczyli na radzie: Bismark, 
k ° r , , e’ Krolewicz, Roon, Podbielski, Treskow i Al-

e yll. Wojsko pruskie ma się zachować neutral- 
me, ale za najmniejszem naruszeniem punktów 
przedugodnych przez powstańców, uderzyć na nich.

Po porażce paryskiego ruchu w dwóch dniach po 
sobie następujących przyjdzie może miasto Paryż 
do opamiętania i samo zerwawszy się na nogi roz
pędzi przedmiejskich socyalistów i komunistów. Je
żeli Thiers wejdzie w ugodę, wtedy sam ustąpi sta
nowiska swego przeciwnikom.

W dzienikach rosyjskich znajdujemy wzmiankę 
ze delegaci rożnych powiatów bułgarskich powró
ciwszy z Konstantynopola zej zjazdu kościelnego za
wiązali się tajne w komitety i postanowili niezezwa- 
ac na rządy duchowieństwa fanaryockiego (grec

kiego), lecz każdego władykę, któryby lud uciskał, 
zabić albo wypędzić, uważać dyecezye, któreby u- 
znały^ patryarchat grecki w Stambule, za dopuszcza- 
jące się zdrady kraju, wypędzić nauczycieli greckich, 
fepiskowi liczą na wsparcie Rosyi w razie gdyby 
Forta przeciw spiskowym wystąpiła. W Bułgaryi 
ścierają się bowiem już nie dążności unii z Rzy
mem ze schizmą, jak było do niedawna, lecz w plv- 
wy rosyjskie z tureckiemi na polu kościelnem: sy
nod petersburski z patryarchą greckim w Konstan
tynopolu.

Ostatnio d sp « §  telegrafiom©. „Ciapi*

B e rS iw  5 kwietnia. Parlament przyjął jedno
głośnie wniosek F r a n k e n b e r g a ,  aby rodakom 
zagranicznym wyrazić podziękowanie za udowo
dniony udział ich. W rozprawach nad tym przed
miotem wyraził się Mi q u e l  następnie ze względu 
na Niemców austryackich: Nie chcemy wdawać się 
w wewnętrzne sprawy Austryi, ale postawa Niem
ców austryackich w ciągu wojny przyczyniła się 
do utrzymania neutralności Austryi. Z zupełną przy
chylnością spoglądamy na walki i usiłowania Niem
ców austryackich, aby przynajmniej w ziemiach 
dawnych krajów cesarstwa niemieckiego utrzymać 
właściwości plemienne, obyczaje i cywilizacyę.

M o n a c h i u m  6 kwietnia. 42 profesorów tu 
tejszego uniwersytetu wystosowało do dziekana 
A. D o l l m g e r a  adres, w którym wyrażają swoje 
bezwzględne przystąpienie i uznanie jego zacho- 
wania się w kwestyi nieomylności, a nadto wzy- 
wają  aby wytrwał w walce za prawdę.

L u x e m b u r g -  5 kwiet iia. Doniesienia dzien- 
nikarskie o rokowaniach albo zawarciu traktatu 
względem wejścia Luxemburga do cesarstwa Nie
mieckiego, niemają najmniejszego faktycznego punk
tu oparcia. ^

B ś r u i ł s e i l a  5 kwietnia. Konferencya pokojowa 
miała dziś przed południem posiedzenie.

e i r s a l  4 kwietnia wieczór. Depesza urzędowa
0 dzisiejszej walce mówi:  Powstańcy doznali dziś 
nowej stanowczej porażki. Wojsko z podziwieuia 
godną natarczywością zdobyło redutę w Chatillon
1 obsadziło j ą ; przeszło 200 jeńców przyprowa
dzono do Wersalu. Dowódca legionu wzięty w nie
wolę. W samym Paryżu nie przyszło do starcia 
się, jednak dostrzegać się daje przerażenie Komi
tetu i jego zwolenników. As s y  uwięziony jest 
przez swoich. 22 członków Komuny podało się do 
dymisyi. Wszystko wróży rychłe i szczęśliwe roz
wiązanie.

W e r s a l  5 kwietnia godź. 9yz wieczór. Roko
szanie z warowni Issy i Vanves nie przestają bić 
z dział na redutę w Chatillon, lecz bezskutecznie 
W nocy uderzyli na Sevres, ale odparto icb. Rząd 
paryski nakazał pobór ludzi nieżonatych od 17 do 
35 lat wieku. A/ot d’Ordre przyznaje, że gwardya 
narodowa poniosła ciężkie straty. Wieść obiega 
że w L i m o_g e s wybuchły zamieszki.

M a r s y l i a  5 kwietnia. Zupełna panuje tu spo- 
kojnośc. 500 jencow stawiono przed sąd wojenny.

M a d r y t  5 kwietnia. S .nat wybrał prezesem 
b a n t a  C r u z ;  wiceprezesami: C o r d o v a ,  F ig u e - 
•ola,  Ma d  r a z i ,  S i l  ve l a .  Epoca mniema, że 
jongres liczyc będzie 140 członków opozycyjnych. 
Oczekują zmiany ministerstwa w duchu progresi- 
stów. Według Tiempo, zamierza N o c e d a l  żądać 
wstawienia ministerium w stan oskarżenia.

W i e d e ń  6 kwietnia, godz. 2 min — 
%  zjedn. dług państwa bąnku Zjeda

dług państwa w srebrze — . — Losy z r. 1860 
— . — Akcye banku 729---.™  Akcye kredytowa 
275 90. — Londyn — • — . -  Srebro _  „
Dukat 5-89.— Lombardy 18MO. — Losv r. rńkn 
1864 125-25. -  Akcye franco- austr. 114-25 ! !  
Napoleony 9 -9 8 -  _  Abc. kol. gal. Karola Ludwika 
264 25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 179 —- — 
Akc. kol. północ.- wsch. 158-25. -  Akcye baaku 
związków. (Yeremsbank) 1 0 9 . - . -  Akcye baaku 
jenerąl. 93.—.-— Renta w srebrze 68.50. — Obliu 
mdemniz. g a l 74 25. -  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogolą. 164 50 — Akcye anglo.~banku273 75, 

418-50. — Akcye kol. uiedml 
168-50.^—- As-cye koi. Rudolfa 16D75.— Akc. kol 
Pardubic. 177-75. — Akcye kol. północ. 222-50,-- 
Tramway 217-— . — Akcye banka budowy 81-— — 
Akcye kol. wschód. 85-50 — Akcye kolei Alfód 
173-50. — Akcye banka anglo-węgiersk 84 — -  
Usposobienie giełdy: najstalsze.

B Ę D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N E  
A n t o n i  K H obu leow stti.



Kwietnia 1871

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 6. . (452)

Magistrat król. wolnego miasta Pod
górza podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem  wydzierżawienia pobierania tar
gow ego, podczas jarmarków, od Igo  Maja 
1 8 7 1  r. aż do ostatniego Kwietnia 1 8 7 2  
r o k u , odbędzie się w dniu JJtityni 
K w i e t n i a  1 8 7 1  r . w  gmachu 
Magistratu o godzinie lOej przed po
łudniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie ■474' złr. 63  cnt. w. a.

Wadyum wynosi 5 0  złr. w. a.
Deklarącye pisemne w czasie trwania 

ustnej licytacyi będę przyjmowane.
Warunki licytacyi mogą być przej

rzane w biórze Magistratu.
Podgórze d. 3 1  Marca 18 7 1  r.

Siewniki ręczne do 
Baraków

nowego wynalazku,
rzucające ziarno na 6 cali, są do nabycia

w Domu zleceń i Składzie 
Nasion

p r z y  u l i c y  9 .  J a n a  p o d  L .  3 9 2 ,  
B5P w c h ó d  o d  p r z e c z n i c y  “W

po cenie złr. 2 2  w. a. bez opakowania.
Sposób obchodzenia się  z Siewnikiem

dołącza się kupującemu. (458-1-3)

Nauczycielka
muzykalna, znająca język francuski, nie
miecki i angielski, poszukuje u m i e s z 
c z e n i a .  —  Bliższa wiadomość poste re
stante A . W . jfl. w e W ą g r o w c u ,  
W . Ks. Poznańskie. (495-1-2)

Mieszkanie
na II. piętrze, z 9 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spiżarni, wozowni, stajni i t. d. 
złożone —  całkiem  nowe —  przy ulicy  
Poselskiej pod L. 1 3 6 ,  będzie od I g o
L i p c a  b. r. d o  w y n a j ę c i a -
W iadomość u właściciela w tym samym 
domu na I. piętrze. (480-7-3)

10,000 sztuk
parasolek do wyboru 

2 ł%

Ogromna sprzedaż parasolek, jaką miałem 
w przeszłym roku, spowodowała mnie do 
zwrócenia mojej głównej uwagi na ten ar
tykuł; wskutek tego wszedłem w stosunek 
znajpierwszemi fabrykantami materyj jedwa
bnych , aby dostać tanich i dobrych materyj, 
jak niemniej przez całą zimę wyrabiałem ten 
towar, przez co skorzystałem na kosztach 
produkcyi. Wszystkie te fakta doprowadziły 
do rezultatu, że towar w porównaniu z ze 
szłym rokiem jest piękniejszy, lepszy  i tań
szy .| nie trzeba więc się łudzić żadn ą  kon- 
kurencyą, gdyż przy tak niskim zysku, jaki 
ja sobie postawiłem, odjętą jest każdemu mo- 
źebność ze mną konkurować.

Wiosenne parasolki.
i sztuka z materyi 50 c. 
1 szt. z cienkiego jedwa
biu różnego koloru złr. 
1-50, 1-80.

I szt. tych samych pod
szytych jedwabiem złr. 
1-80, 2-30.

I szt. bardzo ozdobna, 
garnirowana lub nie, zł. 
8-tO, 3-20, 3'£0.

Wielkie parasolki.
sztuka z materyi cnt. 

80, 90. 
szt. największego ga

tunku złr. 1-10, 1 20.
I szt. z ang. atłasu wełn 
bardzo modne złr. 1. 

szt. taka sama, pod
szyta złr. 1-40.

I szt. alpakowa, angiel. 
materya, nie do znisz
cz 3nia złr. 1'50.

L szt. najwięk. gatunku 
podszyta złr. VŁ0.

I szt. z najlep. lyońskiej 
materyi we wszystkich 
modnych kolorach, sto 
sownie do wielkości zł. 
2, 2 50, 2-80.

1 szt. taka sama z pod
szewką złr. 2-90, 3-40, 
3-80, 4 20.

t szt. najlep. gatunku, 
garnirowana lub nie, 
złr. 4-50, 5, 5 50, 6.

Największa elegancja.
Najefektowniejsze, naj
lepsze co dotąd wyra- 
biane są parasolki Frou- 
Frou, z najlepszego je 

dwabiu lub atłasu.
I szt. bogato ubrana wio
senna złr. 3-50, 4. 

t sztu. bogato ubrana 
wielki gat. złr. 5-60, 6. 

1 sżt. z modną laską do 
górskich spacerów złr. 
6, 6-50. (357-2-12)

^i*Aby uniknąć pomyłek 
upraszam dokładnie adre

sować :

Bazar A. Friedmann
i n  W i e n ,

Praterstrasse Nr. 26.

Parasolki do spacerów 
górskich.

Wielki gatunek z mo- 
dnemi dużemi laskami 
1 sztuka z materyi alpa- 

kowej złr. 1‘80, 2.
1 szt. taka sama garni
rowana złr. 2-4■■, 2'tO.

Parasolki en-tout-cas.
1 sztuka wielkiego ga

tunku z ang. wełnian 
atłasu, ma połysk jak 
jedwabny atłas z łr .l-50 
z podszewką złr. 1’90. 

1 szt. z ang. materyi al- 
pakowej nie do znisz
czenia złr. 1 -80, z pod
szewką złr. 2-40.

1 szt. z ciężkiej mate 
ryi jedwabnej złr.4'f0,
5, 5-50.

Parasolki mętkie.
I szt. z atłasu wełnian 

złr. 1-80, taka sama z 
podszewką złr. 2-20.

1 szt. z ang. alpaki złr. 
2'20, taka sama z pod 
szewką złr. 2-60.

Desrciochrony.
1 sztuka zwykłego gat. 
wielki złr.1'30 do l -90, 

1 szt. z angiel. materyi, 
wyrabianej z włósia 
końskiego, podobnej 
do materyi jeaw. złr. 
3, 3-50, 3-80.

1 szt. z najlep. lyońskiej 
materyi jedw. złr. 6-50,
6, 6 50.

1 szt. najlepsz. gatunkn
złr. 7'50, 8-50, 9 50.

Kupujący hurtownie
otrzymują zniżkę.

Ziemniaki do Tarnowa.
Podpisany podaje niniejszem do wia

domości panów w łaścicieli dóbr i gospo
darzy, ie  w  ly rn  r o k u  p u ś c i  
w  r u c h  s w ą  F a b r y k ę  h r o  
c h m a lu  z i e m n i a c z a n e g o  i 
S y r o p u ,  i zwraca uwagę tych , którzy 
mają sadzić ziemniaki na tę okoliczność, 
że przy najbliższym zbiorze p o tr z e -  
b o w a ć  b ę d z ie  b a r d z o  z n a 
c z n e j  i lo ś c i  z ie m n ia k ó w .
(4*.i-i-3) W. A. Schothen.
W  dworskim folwarku W 11 k  O W  i  C  C  

o 1 milę od Bilska odległym  jest

5  sztuk 1 do l ł|a rocznych

BUCHA! '
oryginalnej holenderskiej rasy
p i p  do sprzedania/^Hi|

Ustnych wyjaśnień udziela tamże Za 
rząd gospodarczy, pisemnych ?aś udziela
c e n t r a l n y  S a r z ą d  d ó b r  
B u c z k o w ic e ,  poczta"Bielsk.

(490-1-4)

w  I I  i  i t  I i  ¥
oznajmia, iż ma j f j i g a  P O W O Z y  w 
różnych kształ-.^ ^ 8 B ^ ^ t'ich po n a j  
m i e r n i e j -  z y c h cenac

do sprzedania. (439-3-)

G łó w n a  wygrana 2 2 0 . 0 0 0  zlr.
n a jn iż s z a  w y g r a n a  1 7 0  z łr .  

D u l a  1 5 g o  l i w i c t u i a  1 S ? 1
odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. auatr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 3 ©  M i l i o n ó w  9 8 3 . 0 0 0  x ł r .  
Pomiędzy 400.000 wygranemi po
życzki, znajdują się wysokie trafne:
2 0  po złr. 2 5 0 .0 0 0 , 10  po 2 2 0 .0 0 0 ,  
6 0  po 2 0 0 .0 0 0 , 81 po 1 5 0 .0 0 0 ,  
2 0  po 5 0 .0 0 0 , 2 0  po 2 5 .0 0 0 , 1 
na 2 0 ,0 0 0 , 2 9  po 1 5 .0 0 0 , 171  
po 1 0 .0 0 0 , 3 5 2  po 5 .0 0 0 , 4 3 2  po 
2 0 0 0 , 7 8 3  po 1 .0 0 0 , 1 3 5 0  po 

5 0 0  it.d. i 1 7 0  złr. w.a.
jako najniższa wygrana każdego wy

ciągniętego losu,
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 220.000 zlr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su
miennie i opłatnie; do każdego zle
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy
granych każdemu uczęstnihowi, nie
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
wypłaconemi będą. Upraszam więc o 
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi
sanego Domu handlowego (390-6 8)

• 7 .  M r e y c h a
w  F r a n k f u r c i e  a .  H I
grosse Friedbergerstrasse, 41

W  nocy z 2 ®  na 29 Marca
MT skradziono

r.

Listy zastawne polskie,
lit. MM.

Język angielski.
Wykwalifikowany Nauczyciel z ukończoną an
gielską edukacyą, poszukuje lekcyj prywatnych 
lub w Instytutach publicznych. Życzący pobie
rać lekcye, raczą zostawić swój adres w Księ
garni Wgo F r i e d t e i n a ,  lub u Wgo G ó r e c 
k i e g o  w Sklepie w y r o b ó w  żelaznych przy 
Rynku. (489-2-2)

śt. C.

Lit.
Lit.

MM

od k tó ry c h  d o ty c ząc y ch  k u p o n ó w  i n ie k tó ry c h  s z tu k  
je s z c z e  n ie  o d szu k an o , a  m ia n o w ic ie :

Nr. 9 3 , 163 , 9 6 313 , 96569, 97734  z kuponami, 
TalOU od 9 kuponów III. 1  +

it. B. Nr. 7381, 10754,10893, **^ 36 ,1339°, ^ 7 7 6  
1 9 7 4 5 , 35933 , 3 6 0 1 7 , 3 8 1 3 1 , 3 8 638 , 
1 4 0 9 6 5 ,1 4 1 6 3 3 ,1 3 3 5 0  

Nr. 31680,33539, 38830  413  * ©, 4  J561,49279, 
57543,57971 ,63713 ,65110 ,63159 , «r3835, 
74940. 77433, 78044, 86674  

Nr. 95953, 103486, 104131, 106498.
MM. 2  S e r .  Nr 303330. 306748, 308500.

i  ;t Nn •»  ii w w e a

Lit.* B*. Nr! 360386* 363830, 36|7443.,
Talony °d 18tu kuponów 5 - procentowych nowych Listów zastawnych

z roku 1869.
38639, 38655. (538-3-3J
63744.

W razie natrafienia na powyższe numera, uprasza się ni
niejszem o natychmiastowe uwiadomienie pod adresem:
Skład medykamentów «f. 2 5 a l4 r Z C W “
§ k i e e o  w w a r s z a w i e .  Podwale

Nr. 500 (17).

Lit.
Lit.

C.
B .

Nr.
Nr.

Podziękowanie
W P anu

Józefowi Trauczyńskiemu
A p t e k a r z o w i  w K r a k o w ie .

Dowiedziawszy się w jesieni 1 8 7 0  r. 
od mego zięcia Zygmunta Janowskiego  
z Fjilejówki, że jego ojciec Liberał Ja- 
nowsiu i  zięć rriój I l l Ó Ś C i  I l iS Z C Z < l  
c e j  o d g l l i o lk i  skutecznie użyli 
udałem się zaraz do WP. Dobr. o przy
słanie j e ,  która mnie i w ielu  innych 
od tyloletnich cierpień uwolniła. Teraz 
znów poleciłem odebraną maść innym 
którzy nią także Z U p e ł l l i e  I i a  
g n i o t b i  w y g u b i l i ,  co wszyst 
kim cierpiącym oznajmiam i polecam. 

Godowa 5go Marca 1871  r. 
(457-1-3) A d o l f  S Ł ern .

Podpisany Komitet ma zaszczyt niniejszem zaprosić
mi jarm ark szlachetnych  keni d i  chowu

m r w  d .  2 4  i  S 3  M a j a  1 8 9 1 : 4 *
w N eubra n den bu rg (Meklemburg)

o d b y ć  s ię  m a ją c y .
Ustanowiony W roku 1869 jarmark w ubiegłym roku sprowadził 800 koni 

pomiędzy któremi 100 szlachetnych ogierów i liczne dobrane czwórki i pary, — 
a na ten rok licznie się zgłoszono z najsłynniejszych stad meklemburskich i pogra 
(licznych pruskich prowincyj

Kupujący będą mieli wielki wybór koni tak do chowu jak i do zwykłego 
użytku, i tę wielką korzyść, że będą m ogli leupió k on ie  z  p ie r w s ze j rglci.^

Neubrandeuburg etacya kolei. Friedrich-Franz odległą jest od Berlina o 5 go 
dzin, od Szczecina o 3, a od Hamburga o 8 godzin. (525-1-3)

M c s i i l t e t :
Tajny radca dworu Bruckner, von Klinggraeff-Chemnitz, radca Loeper, baron von 
Maltzan-Kiuakow, von Michael-Grossplasten, von O ertzen-Rem lin, Pogge Gevezin. 

hrabia Schwerin-Gohren, Siemers-Teschendorf.

Już nie potrzeba kaloszy.
Wiedeński lak olejno - kauczukowy.

Przez nacieranie tym wybornym lakiem, nabiera obuwie jasnego połysku 
trwałem. — Jedna flaszka wraz z wskazówką użycia 9 0  c.

staje się wodo

F a u  S i b i r i e n n e  ( F r o s t g r ę i s i )
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń wskutek mrozu, pęcherzów i t. p. i jestsłuży do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń wskutek mrozu, pęcl 

wybornym środkiem przeciw tym cierpieniom. — Jeden flakon z wskazówką 1  złr. OO c.

A  X  I C  O  N .
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wsvelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszkodzenia stali łub 
politury. Z tego to powodu takowy panom posiadaczom broni, fabrykantom towarów stalowych 
jak najusilniej się poleca. — Słoik wraz z objaśnieniem 8 0  c.

F .  f f l i i l l e r  w W i e d n i u .
BflF*Jedyny Skład na całą Galicyą u p. J& S& Ó S A . G O L D W A S S B R l  

w l i r a k o w i e ,  przy ulicy Floryańskiej w hotelu „pod Różą*. (187-7-12)

Miejsce kuracyjne
G L E I C H E N B E R G

w  S t y r y i

Środki lecznicze.
Wyborny klimat, dosko
nała żętyca kozia, zdroje: 
Jobamiisbrunaen , Klau- 
sner, Stahlquel'e, Kon 

stantiusquelie.

Leczy słabości.
Katary organów oddecho
wych, trawienia, moczo
wych i płciowych, tuber- 
kuły, skrofuły i ,bezkrwi- 

stość.

Miejscowe urządzenia.
Wygodne pomieszkania, 
salony kuracyjne, czytel
nie , dobre restauracye, 

orkiestra i teatr letni.

Komunikacye.
Komunikacyą ze stacyą 
kolei w Gracu i Spielfeld, 
załatwia dwa razy na 

dzień poczta.

Ż a m ć u i c n i a  n a  w o d y  m i n e r a l n e  należy adresować do Zarżą iu zdrojowego 
w Gleichenbergu. (315-3-8)

IP P - B r o s z u r ę  o  w o d a c h  g łe id ie n lU e s r sU I c li otrzymać można bezpłatnie we 
wszystkich większych księgarniach w Austryi, niemniej we wszystkich handlach wód mineralnych
* prze* Dyrekcją Towarzystwa akcyjnego Gleichenbcrskiego w Gracu

Dentysta z Berlina
•& . D M u & y ń s f e i  

ul. Floryaóska L. 3 3 3 , I. piętro.
(56 28-

Obwieszczenie.
L- 4 0 ł- _______ (454-3-3)

Celem zabezpieczenia robót tonser. 
wacyjnych na całej przestrzeni drogi 
trajowej Sądecko-Niedzickiej w odziale 
Nowo -  Sądeckim i Tylmanowskim za 
cwotę 1 1 ,6 4 5  złr. w roku 1871  wy
konać się mających, odbędzie się w biu
rze W ydziału Rady powiatowej d l l |j |
1 3  K w i e t n i a  b . r .  l i c y t a 
c y a  ofertowa.

Oferty przyjmowane będą do 2giej 
godziny po południu. Warunki licyta
cyjne można przejrzeć w W ydziale po
wiatowym od 8ej aż do 2giej godziny 

południa.
Z  Wydziału powiatowego.

Nowy Sącz 31  Marca 1 8 7 1 .

W Bistuszowy, I E ) 1) i
od Tarnowa i stacyi kolejnej odległej, na 
gościńcu z Tarnowa do Tuchowa prowa

dzącym, jest do m p r z e t l a n i a :
M ły n  i  T a r t a k  a  z te m  8  
m ó rg .  p o l a ,  P r o p i n a c y a ,  
K a r c z m a  d u ż a  n o w a  z 3  
mórg*, p o la ,  6 0  m ó rg . l a s u  
g r u b e g o ,  B u l l i  i  J o d ł y .
Wiadomość u właściciela w W i e r z  

c h o s ł a w i c a c h  przy stacyi kolejnej w 
Bogumiłowicacb, a listy adresować proszę 
l i .  poczta Wojnicz. (498-1-3

Dobra Oświęcim
z przyległościami, w bardzo korzystnym 
punkcie handlowym , przy stacyi kolei 
i tuż przy granicy pruskiej położone, dla 
familijnych interesów są d o  SprzC
d a n i a  z w o ln e j  r ę k i  k a ż  
d e g o  c z a s u , całkowicie lub par- 

cellami.
Bliższa wiadom ość na miejscu lub 

listownie opłatnie pod adresem: W ny
G u s ta w  MMąmhsIei w © św ie
CimiU po3te restante. (j^-3 4)

' “ i
I  &

i?!

« f i - ś  .&s 
J . S  J f W H fI s  Jlsf

P i s  
• A t l

Licytacya koni.
W  dniach l i g o  i 1 3 g o  K w ie 
t n i a  r .  b . s p r z e d a n e  zo
s t a n ą  przez publiczną głośną licyta- 
oyą w K r a k o w i e  na K 1 e p a r z u 

około

60 sztuk koni pociągowych
o d  a r t y l e r y i  jako nadliczbowych.A

O f e r t y  pisemne w czasie licytacyi 
przyjmowane będą. (49?-2-3)

W  H A N D L U

w y  sprzedaż

wysortowanych
Towarów.

I

(396 6-6)

1

1

F a r b a  d o  z n a c z e n i a  n ic  
d a j ą c a  s i ę  z n is z c z y ć

jest nieodzownie potrzebną dla w łaścicieli ho
telów , restau ra torów , zakładów  kąpielowych, 
in sty tu tów  i dla każdego domowego gospodar

stw a .
Tą farbą można wyznaczyć 1000 sztuk bielizny 

w jednej godzinie, przeto znaczenie bawełną jest 
zbyteczne.
t flakon na próbę farby do znaczenia 1 złr.
1 większy flakon „ ,  „ 3 ,
1 Stępel na bieliznę z 2 literami 30 do 80 c. 
l „ „ „ w kształcie monogramu c.90,180.
1 sztuka liczby do numerowania 6 c.
1 poduszka do farby z pędzelkiem 10 c.

Dla wygody Szan. publiczności mam wszelkie 
litery do dowolnego .łożenia, jaketeż wszelkie 
gatunki stępli gotowych na składzie, roboty ry- 
townicze liczą  się ja k  najtan iej. (0 * listów lub 
kopert 35, 55, 95 c., na grubym papierze prążko
wanym 1 złr. 10 c.
Odbicie KO morogramów na papierze lub koper

tach 45 c.
ICO biletów wizytowych 66, 85 c , 1 złr. 25 e. 
1000 pieczątek ładnie wykonanych 2 złr. U) c.

Powyższe przedmioty, za których dobroć zarę- 
czasię, są do nabycia jedynie tylko za pobraniem u 

B F .T T K I J I i : i l l 4  w W i e d n i a ,
Weihburggasse 23. (526 1-20)

15 53 )

m
W W W  

i w sze lk ie  pom im ow olne s t a s i e n i o  
t o k i ,  n iem niej w y n ik łe  ztąd  i z in 
nych  chorób o s l - a b i c o f  e m c z l t i e  
leczy g r u n t o w n i e  wedle ściśle nauko
wych zasad, opartych na wielokrotnem do
świadczeniu w szpitalach, w kilku dniach, 
za pomocą p r o s t e g o ,  n i e  b o l e s n e g o  
sposobu (bez maszynek, które bez kwestyi 
są szkodliwe), Dr. medycyny i chirurgii, 

emeryt, lekarz c. k. ogólnego szpitala 
w W I G D N I C ,

Stadt, Gonzagagasse 9, drzwi N. 20 .
O r d y n u j e  codziennie od 12ej do 4ej. 

T a k ż e  l i s t o w n i e ,  albowiem każdy pa- 
cyent może ten sposób leczenia sam wy 
konywaó, (523 2 8)

Kurs papierów I pimiędey
ELralków 6 kwietu. 
8ieb.pol.st. aa ioo sl,

* eoweobr. „ 
Listy saat.pol.zkap. 
Bsn&s. poi. loo sir, 
Eubłe ros. %& loo zm. 
Talary gr. sa loo tai 
B&nfeś. s?r. za loo sfe 
Srebro sowo watr. 
Dskat ważny 
Napoleon d’or 
Pó&aperyaly rei j  
4 | gal. ISktj* sas. ł  te

Obi.'iEdemnis. z lup* 
iśk.k.g.sdyw. bes, h  
„ L. Os. 8 całą wpl. 

Losy prem. węgiors
B 6 | bsa. EBStyk. 

Listy gal, ban- Mp.

WiesS®5ft 5 kwietn,
&} sjed.dlugpań. ban, 5 i * n k sreb. 
u OM. iad. ais. Atss 
s a czeskie

„ węgiers.
« a gałicyj.
„ B bu&ow.

Artysaką glod
'•I pońyea śsl. 

e#Sfc) l#« sb. (set

żądają plac^

90 25 89 —
417 413
162] 16 i }
184) 183]
83 81)

S23 122)
5 90 5 7 6

10 — 9 83

74 73
83? 81)
77 76)

366 360
176 173

93 — 91 —

58 70 58 60
68 50 68 40
97 — 96 £0
96 50 94 50
81 20 79 80
74 75 74 25
73 50 72 --
74 75 74 25

|lC7 25 107 —

Listy zastaw na  
5 | Banko nar. Ic3.
4{ galicyjskie

6} gal.zakl.kr.wIoi.
5{ węgierskie, loa.
5 | sakł. kred. an sś .
5 | aakS. kred. aastr.

spłać, w 33 lat.
5{ Domin. pań. 1 so 2.
P o tyczk i loteryjne.

Lciy poi. s r.
> . . 1854
.  .  » 1360
« B *
,, OomorSnto ,  
t  Kredytowa . 
g logi. par. Ba Ił 
g Księcia SttiEt

:  * , x ^
,  hr. St. Ganc-J 
a Bud?.
B is . WindiscŁr .
3 kr. Wałdsteis
a Ssr. Eegleviea

M o . bank  ś prsam.
B s s te  Harod. angir. 

kredytom. 
Ingi par. na Dns.
i!póbn.F(rrdyimn.

iądają płacą źąda-ję. pfesę śąaają płacą
37 au 97 20 E olsi sacheas. c. Si* 821 50 3*0 5U Kol. pół. GJMoaa.Ł.Bi. 91 25 91
72 25 71 75 s  Pardubicklej • 176 — 175 50 » s  „ aa ioo i .  w. a. 88 50 88
83 81 - s południowej . 180 50 180 — » wsreb, 5 | s „ „ 

Koi. sachod. Caess. za
104 50 104 30

88 25 87 75 » Galicyjskiej . . 257 50 257 —
— — 89 85 » Osermowiecidaj 

Koi. węg. półn. wach. 
ha. Rudolfa soo fl. w. a.

174 — 173 50 soo a. a. w. sr.ioofLw.a. 95 - 94 50
106 60 106 40 158 50 

161 —
158 —
160 50

Kol. pełud-póŁ ais®.. 
— s§ — m  loo fl.

87 25 87 — Ake, kol. Alf. Samań. 172 50 172 — —■ — w srebrsa » 96 - 95 f,C
123 — 122 50 „ „ Koss.-Bogtna. 93 — 92 50 Sol. Gal.K.L.SOofl.w.a.

„ b Siedtniogroda. 167 25 166 76 w arebria 5-J sa ioo 
K o!.SaI-K.L.Emis.n.

103 75 103 3s
b „ Cisańskisj. 34 9 25 249 — — _ 100 50

280 50 279 50 * 3 Wschód, węg. 85 75 85 25 Kol. Lor. Oz. po soo 3.
89 75 
95 40

89 25 
95 20

Aknjs Baak. asg. au. 
is * ang!. węg. 
„ Sakł. kred. węg.

270 — 269 50 (■» sr, 5 | aa fi. ioo) 
» „ b Emisya 1867. 

tŁol. lS iea .fl.sooa . w.

79 -
99 50

78 50
90 —

144 — 123 75 93 25 92 75 89 50 83 25
35 — 23 — % banku frank, angfe 114 75 114 25 is .  Sadoifa po soo g.

163 — 
10O -

162 50 
69 — : :SfSS

we Lwotóa

68 50 68 — — (wsr.po5|safi.ioo  
a póla.caes.posoofi.

90 - 89 76

40 — 39 — — — — — » w *r. po 5 | sa ioo „ 96 60 96 30
30 — 29 — 3 wlcd.d.obr.^t’S. 93 50 93 — Sow. SxĘl.pns. ns Iksa. 

sa fl. ioo si k.36 — 35 - s galie. Mpoteag. 117 — 116 — 96 — 95 50
28 50 27 50 b aastr. swiąs&uw. 103 — 108 50 Awfe.Loy&łL ioosa.1;. — — --  —
34 — 33 — „ dla obroi ogól. 

H To w. han. pl. łeS.
165 - 164 — Taw. psagagraam. M .

22 50 21 50 31 25 30 75 pa soo I . 102 50 102 -
23 — 
17 —

23 — 
10 — Obiig. pUrwazeństw. Waluty.

15 50 14 50 Kol. Oss. E li. 5 | sa Gsasrskio korosy - . ------- ------
100 fi. fe. m. — — — — ,  defeat na wagg — — — —

a (sr. pr. loo fl. w .s.
b 1S62)b b g

— — 95 - „ ■— obrącsk.. 5 90 5 8)
72S - 726 — 93 80 93 60 Iśoto al marca . . — — — —-
374 20 274 — £oW  rsąd. Bt. 500 &. 

S „ Essis. 1267 B 
EoS. połnd. SŁ soo Sr.

139 - 138 — Kapalecadory . . . » 97 9 965
599 — 596 — 133 75 133 23 Fryderyki . . . . .  

LnMory (idowieskis)
— — — —

3192 2187 112 75 112 50 — — — —
415 50 415 - SffiSSJf 1870-1874*4 "“  ““ 241 — S#w*r?8y »*gIelsEsla 11 60 12 50

w  C z e c b a e l i .
Rozsyłka wód mineralnych i produktów 
zdrojowych, jakoto: słynnych wód z  solą 

glauherską
K r e u z b r u n n  i  F e r d in a n d s b r u n n
W a l d q u e l l c  (na katary organów odde
chowych), R u d o l f s q u e l l e  (na choroby 
organów moczowych), S o l i  i t l f o j o w e j  
i wyrabianych z niej P a s t y l e k ,  M i t łu  
m i n e r a l n e g o ,  który co do obfitości 
składników żelaza z żadnym w porówna
nie iść nie może. Sprowadzanie wody w 
butelkach dla lepszego przechowania, le- 

pszem jest aniżeli w kamionkach. 
Broszuvy o zdrojach i przepisy użycia 

rozsyła bezpłatnie.
(534 1-6) I n s p e l c c y a  z d r o j o w  ■*

Irebro
roayjsM®

Srebro, kapoaj. . 
M ary związków  
Pras. bilety k»a. .

M w  4 kwietnia. 
Dukat holenderski .

,  cesarski . .
Pćłimperyał rosyjski 
Sabal srebr. rosyjski

» Fal" » 
Talar pruski . . . .  
LMy b. To. itr. gal. s |

» S
:My t»si banka mę 

indem. b. kujs 
iłsys kol. gai. b. feay, 

s Swow.-cssr.
■ .koye Banka hip. gai,

4 kwietn.
Łl-sty s u t  i ser. rab. 

» , s  ser. ,
kupos M 

Listy sastawńe nowe 
kupony 

Listy iikwisae. b 
faspors 3 

ioioj war®. wle«1 ,
B ^srsa fcyd. ,
„ warta. Łaraitj.
.  « lodsS®

123 -  
123 -

1 85

5 83 
5 86 

10 15 
1 96 
1 63)

*1 75
12 75 
-,8 25 
14 80
465 —
178 75 
119 -

90 53 
88 76

88  -

72 80

71 25

111  —  

101 —

122 75 
122 60

184*°

5 77
5 80 

10 —

1 20 
1 62)

80 30 
72 25 
87 80 
74 25 
354 -  
177 75 
117 -

93 3 
88 20 
1 13] 

87 60 
1 41] 
72 38 
1 36) 
70 50

110 —

Pooią,gi 
m  feokj&oŁ ż e t e s a p k

w Krakowie; swows&t
„ „ miesza.
g wielicki
B wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, myslowie.

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

'o R zeszow ie:

P rzem yślu:

m  Lwowie:

w B rodach:

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

9  miesz. 
krakowski 

,  miesz.
lwowski

„ miesz, 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

9  miesi.
krakowsk?

9  miesz. 
brodzki 
ezerniowiecM 
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
w M ysłow icach: krakowsM 
<o W arszaw ie: krakowski
>o W iedn iu : krakowski

Odchodzą

rano
11.30

7.— 
9 . -  
6. 3

( 10.10 
6. 3 
8 -

8. —

n.12.31 
9.52 
3.36

n. 3.41

n. 1.13 
9.28

6.-

10.53 
n. 8.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—

} 8-

po poł.
10.36

3,33

5. 
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

3.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.60
10.20
10.BC

5.—
3.39

Prsyo&odsą

rano
5.41

9.52 
11.69

9.52

9.3% 
n.12.28 

9.42 
3.24

n. 3.35

1. 
9.19

4.54

10.33 
7 37

2,50

3.23
7.—

po pO-ii

4.
3.50

3.11
8.535.38
9. S
3.21
3.21
6.30

2. «

12.23
5.46
6. -
1 -

2,21
7.39
4.H
6.29

10.SS

11 
8.- 

n. 7.24

1231
913

8 Sl 
7.32
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